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W życiu każ­dego czło­wieka jest osoba, która pomo­gła mu stać się tym,
kim jest teraz. Osoba, bez któ­rej nie wybra­łoby się danej drogi. Osoba,
która nie tylko pomo­gła, ale była odskocz­nią, dzięki któ­rej osią­gnęło
się wszystko.


 


Dzię­kuję mojemu mężowi Steve’owi Cra­igowi za wszystko, co zro­bił, by
pomóc mi stać się tym, kim jestem. Dzię­kuję Ci za miłość, za wspólne
lata i za nie­zli­czone chwile, kiedy się razem śmia­li­śmy. Sta­no­wimy
dosko­nały zespół, prawda?
  
Podzię­ko­wa­nia


Mojej agentce, któ­rej wspar­cie i wska­zówki
są wła­śnie tym, czego potrze­buje pisarz. Rose Hil­liard, anio­łowi nie
redak­torce. Faye Hughes, mojej pierw­szej czy­tel­niczce, która nie boi się
moich strasz­nych brud­no­pi­sów, dzię­kuję za pomoc, ale głów­nie za
przy­jaźń. Susan Mul­ler, Teri Thack­son i Suzan Har­den – dzię­kuję Wam za
wspar­cie, przy­jaźń, kry­tykę i mnó­stwo śmie­chu. Nawet nie wie­cie, ile dla
mnie zna­czy­cie. Jody Payne, kobie­cie, któ­rej odwaga i siła mnie
inspi­ruje, a któ­rej wspar­cie przy pisa­niu i przy­jaźń są nie do
prze­ce­nie­nia.


Rosie Brand, czyli R.M. Brand, któ­rej umie­jęt­no­ści gra­ficzne nie
prze­stają mnie zadzi­wiać. Dzię­kuję za wspar­cie, Twoje wspa­niałe filmy i przy­jaźń. Dzię­kuję Kath­leen Adey za redak­cję i wspar­cie przy rekla­mie.
Dzięki Tobie dotrzy­my­wa­nie ter­mi­nów stało się prost­sze.
  
Roz­dział 1


Przy­je­chali. Naprawdę tu byli!


Kylie Galen wyszła z zatło­czo­nej sto­łówki na słońce. Spoj­rzała w stronę
biura obozu w Wodo­spa­dach Cie­nia. Głosy innych obo­zo­wi­czów uci­chły. W oddali sły­chać było świer­got pta­ków, a w gałę­ziach drzew szu­miał wiatr.
Lecz Kylie sły­szała głów­nie gwał­towne bicie swo­jego serca.


Bum. Bum. Bum.


Przy­je­chali.


Na myśl o spo­tka­niu z Bri­gh­te­nami, mał­żeń­stwem, które adop­to­wało i wycho­wało jej praw­dzi­wego ojca, tętno sko­czyło jej wprost
nie­wy­obra­żal­nie. Ni­gdy nie poznała ojca za jego życia, ale krót­kie
wizyty, które jej skła­dał jako duch, spra­wiły, że szcze­rze go poko­chała.
Postą­piła o krok, potem o kolejny, nie­pewna, co czuje.


Pod­nie­ce­nie.


Cie­ka­wość.


Strach. Tak, mnó­stwo stra­chu.


Ale czemu?


Po skroni spły­nęła jej kro­pla potu, wywo­łana raczej ner­wami niż
sierp­nio­wym upa­łem w Tek­sa­sie.


„Idź i odkryj swoją prze­szłość, byś mogła poznać swoje prze­zna­cze­nie”.
Znów przy­po­mniała sobie tajem­ni­cze słowa anio­łów śmierci. Znów zro­biła
krok i się zatrzy­mała. Cho­ciaż w głębi serca pra­gnęła odkryć, kim był
jej ojciec, kim była ona – i może także czym była – instynkt mówił jej,
by ucie­kać.


Czego się bała? Odkry­cia prawdy?


Nim kilka mie­sięcy wcze­śniej przy­była do Wodo­spa­dów Cie­nia, była
prze­ko­nana, że jest po pro­stu zagu­bioną nasto­latką, a poczu­cie inno­ści
jest czymś nor­mal­nym. Teraz już wie­działa.


Nie była nor­malna.


Nie była nawet czło­wie­kiem. A w każ­dym razie nie w pełni. I nie zdo­łała
jesz­cze usta­lić, czym była ta jej nie­ludzka część. Była to zagadka,
którą Bri­gh­te­no­wie mogliby jej pomóc roz­wi­kłać.


Zro­biła jesz­cze jeden krok. Wiatr, który zda­wał się pałać rów­nie silną
chę­cią ucieczki co ona, dmuch­nął obok niej. Pode­rwał kilka kosmy­ków jej
wło­sów i roz­sy­pał jej po twa­rzy.


Zamru­gała, a gdy znów otwo­rzyła oczy, jasność dnia gdzieś znik­nęła.
Spoj­rzała w górę i zoba­czyła potężną, groź­nie wyglą­da­jącą chmurę, która
wisiała dokład­nie nad nią. Nie wie­dząc, czy to znak, czy też po pro­stu
let­nia burza, zamarła, a serce zaczęło jej bić jesz­cze szyb­ciej. Nabrała
głę­boko powie­trza. Pach­niało desz­czem. Już miała się ruszyć, gdy ktoś
zła­pał ją za rękę. Wspo­mnie­nie tego, jak nie­dawno zła­pała ją inna ręka,
wywo­łało panikę.


Obró­ciła się gwał­tow­nie.


– Hej! Wszystko w porządku? – Lucas roz­luź­nił uścisk.


Kylie ode­tchnęła głę­boko i spoj­rzała w błę­kitne oczy wil­ko­łaka.


– Tak. Po pro­stu… zasko­czy­łeś mnie. Zawsze mnie zaska­ku­jesz. Musisz
gwiz­dać, jak się do mnie zbli­żasz. – Pró­bo­wała zapo­mnieć o Mariu i jego
wam­pi­rzym wnuku Redzie.


– Prze­pra­szam. – Uśmiech­nął się od ucha do ucha i zaczął deli­kat­nie
maso­wać kciu­kiem jej rękę. Z jakichś przy­czyn ten drobny ruch wyda­wał
jej się bar­dzo… intymny. Jak on to robił, że spra­wiał, iż zwy­kły dotyk
był niczym słodki grzech? Pach­nący burzą podmuch wia­tru zdmuch­nął mu
czarną czu­prynę na oczy.


Wciąż się w nią wpa­try­wał, a to spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu roz­grze­wało
ją i odpę­dzało strach.


– Nie wyglą­dasz, jakby wszystko było w porządku. Co się dzieje? –
Wycią­gnął rękę i wsu­nął jej kosmyk wło­sów za ucho.


Spoj­rzała w stronę biura.


– Moi dziad­ko­wie… Przy­je­chali adop­cyjni rodzice mojego praw­dzi­wego ojca.


Musiał zauwa­żyć, że czuła się nie­pew­nie.


– Myśla­łem, że chcesz się z nimi spo­tkać. Prze­cież po to ich
zapra­sza­łaś, prawda?


– Tak… po pro­stu…


– Boisz się? – dokoń­czył za nią.


Nie chciała się do tego przy­znać, ale że wil­ko­łaki umiały wyczuć strach,
nie było sensu zaprze­czać.


– Tak. – Spoj­rzała na Lucasa, który patrzył na nią roz­ba­wiony. – Co w tym takiego zabaw­nego?


– Ty – odpo­wie­dział. – Wciąż pró­buję cię zro­zu­mieć. Kiedy porwał cię ten
wam­pir, wcale się nie bałaś. Prawdę mówiąc, byłaś… nie­sa­mo­wita.


Kylie uśmiech­nęła się. Nie, to Lucas był nie­sa­mo­wity. Ryzy­ko­wał życiem,
by ura­to­wać ją przed Mariem i Redem i ni­gdy mu tego nie zapo­mni.


– Kylie, jeśli to ta sama para, która kilka minut temu tędy
prze­cho­dziła, to są to po pro­stu sta­rzy ludzie. Myślę, że pora­dzisz
sobie z nimi z rękami zawią­za­nymi za ple­cami.


– Nie boję się ich w tym sen­sie. Po pro­stu… – Zamknęła oczy, nie
wie­dząc, jak wytłu­ma­czyć coś, co jest tak nie­ja­sne nawet dla niej. I wtedy słowa same się zna­la­zły. – CO ja im powiem? „Wiem, że ni­gdy nie
powie­dzie­li­ście mojemu ojcu, że był adop­to­wany, ale on odkrył to po
śmierci. I przy­szedł do mnie. No ow­szem, nie był czło­wie­kiem. Czy więc
mogli­by­ście mi powie­dzieć, kim są jego praw­dziwi rodzice? Żebym mogła
odkryć, kim jestem naprawdę?”


Musiał wyczuć żal w jej tonie, bo prze­stał się uśmie­chać.


– Znaj­dziesz spo­sób.


– Tia… – Wcale nie była tego taka pewna.


Ruszyła do biura, czu­jąc przy sobie jego obec­ność i cie­pło. Z nim było
jej jakoś łatwiej iść.


– Chcesz, żebym wszedł z tobą?


Już miała powie­dzieć, że tak, ale tą sprawą musiała się zająć sama.


Zda­wało jej się, że sły­szy głosy, więc znów spoj­rzała na drzwi biura.
No, nie będzie tak cał­kiem sama. Na pewno w środku cze­kała na nią
komen­dantka obozu Holi­day, gotowa zaofe­ro­wać wspar­cie psy­chiczne i uspo­ka­ja­jący dotyk. Zazwy­czaj Kylie nie podo­bało się, gdy ktoś
mani­pu­lo­wał jej emo­cjami, ale tym razem mogła zro­bić wyją­tek.


– Dzięki, jestem pewna, że jest tam Holi­day.


Lucas ski­nął głową. Spoj­rzał na jej usta, a jego wargi nie­bez­piecz­nie
zbli­żyły się do jej warg. Nim jed­nak ich dotknął, ogar­nął ją chłód,
który ozna­czał, że poja­wił się duch. Poło­żyła Luca­sowi na ustach dwa
palce. Wolała się cało­wać bez widowni, nawet tej z dru­giej strony.


A może wcale nie cho­dziło o widow­nię. Czy na pewno była gotowa pod­dać
się jego poca­łun­kom? To było dobre pyta­nie i musiała zna­leźć na nie
odpo­wiedź, ale póki co miała na gło­wie coś waż­niej­szego. Bri­gh­te­nów.


– Muszę iść. – Wska­zała na drzwi.


Znów ogar­nęło ją zimno. No dobrze, miała na gło­wie Bri­gh­te­nów i ducha. W oczach Lucasa widać było wyraz zawodu. A potem prze­stą­pił z nogi na nogę
i rozej­rzał się wokół, jakby wyczuł, że nie są sami.


– Powo­dze­nia – zawa­hał się, po czym odszedł.


Patrzyła, aż znik­nął jej z oczu, a następ­nie odwró­ciła się do ducha.
Ciarki ją prze­szły. Zdol­ność widze­nia zmar­łych była pierw­szą rze­czą
wska­zu­jącą na to, że Kylie nie jest nor­malna.


– Czy to nie może zacze­kać? – wyszep­tała.


Na skraju ganku, obok buja­nych krze­seł, poja­wiła się mgiełka. Duch
naj­wy­raź­niej nie miał dość mocy albo umie­jęt­no­ści, by obja­wić się w pełni. Wystar­czyło jej jed­nak, by wpra­wił w ruch krze­sła. Zgrzyt drewna
o drewno wyda­wał się nawie­dzony… zresztą taki był.


Kylie cze­kała, podej­rze­wa­jąc, że to ta sama dusza kobiety, która
poja­wiła się wcze­śniej tego dnia w samo­cho­dzie jej mamy, gdy
prze­jeż­dżały obok cmen­ta­rza w Fal­len. Kim ona była? Czego potrze­bo­wała
od Kylie? Kiedy zada­jesz się z duchami, ni­gdy nie ma pro­stych
odpo­wie­dzi.


– To nie naj­lep­szy moment – powie­działa. Nie żeby takie stwier­dze­nie coś
dało. Duchy uwa­żały, że mogą ją nawie­dzać o każ­dej porze dnia i nocy.


Mgiełka przy­brała tro­chę wyraź­niej­szą postać, a Kylie aż zaparło dech z emo­cji.


To wcale nie była kobieta, którą widziała wcze­śniej.


– Daniel? – Wycią­gnęła ręce i wsu­nęła czubki pal­ców w mgłę, która
nabie­rała teraz zna­jo­mej formy. Prze­pły­nęło przez nią gorące uczu­cie –
mie­szanka miło­ści i żalu. Cof­nęła rękę, ale w oczach zalśniły jej łzy.


– Daniel? – Mało bra­ko­wało, a zwró­ci­łaby się do niego „tato”, ale wciąż
miała z tym pro­blem. Obser­wo­wała, jak pró­bo­wał się poja­wić.


Kie­dyś wytłu­ma­czył jej, że ma ogra­ni­czoną ilość czasu na ziemi. Kiedy
zro­zu­miała, jak bar­dzo ogra­ni­czoną, jesz­cze wię­cej łez napły­nęło jej do
oczu. A poczu­cie straty powięk­szyło się jesz­cze bar­dziej, gdy pomy­ślała,
jak ciężko musi być jemu. Chciał być tutaj, kiedy spo­tka jego rodzi­ców.
Potrze­bo­wała go, żało­wała, że nie zdo­łał jej wię­cej opo­wie­dzieć o Bri­gh­te­nach, a najbar­dziej pra­gnęła, by wciąż żył.


– Nie – wypo­wie­dział tylko jedno słowo sta­now­czym gło­sem.


– Nie co?


Nie odpo­wie­dział. Nie mógł.


– Nie powin­nam ich pytać o two­ich praw­dzi­wych rodzi­ców? Ale muszę, tylko
w ten spo­sób odkryję prawdę.


– To nie… – głos mu się zała­mał.


– Nie co? Nie­ważne? – Cze­kała na jego odpo­wiedź, ale on pobladł i zaczął zni­kać. Krze­sła prze­stały się bujać, a wokół zapa­dła cisza.


– Dla mnie ważne – powie­działa. – Muszę…


Znów zro­biło się cie­pło.


Znik­nął. Naszła ją myśl, że może już na zawsze.


– To nie­spra­wie­dliwe. – Otarła kilka łez z policz­ków. Znów ogar­nęła ją
chęć ucieczki, dość jed­nak już zwle­kała. Zła­pała za klamkę, wciąż zimną
po wizy­cie Daniela, i ruszyła na spo­tka­nie z Bri­gh­te­nami.


Z pokoju na tyłach budynku dobie­gały głosy. Kylie nasta­wiła uszu, ale
nie zdo­łała nic usły­szeć. W ciągu ostat­nich kilku tygo­dni uzy­skała dar
nad­zwy­czaj­nego słu­chu, ale poja­wiał się i zni­kał. Na co jej moc, skoro
nie umie z niej korzy­stać? Tylko utwier­dzało ją to w prze­ko­na­niu, że
wszystko w jej życiu wyrwało się spod kon­troli.


Kylie przy­gry­zła wargę i ruszyła kory­ta­rzem, sta­ra­jąc się sku­pić na
głów­nym celu – zdo­by­ciu odpo­wie­dzi. Kim byli praw­dziwi rodzice Daniela?
Czym jest ona sama?


Usły­szała głos Holi­day:


– Jestem pewna, że ją poko­cha­cie.


Zwol­niła kroku. „Poko­chać?”


To chyba tro­chę za mocne stwier­dze­nie? Mogą ją po pro­stu polu­bić. To by
jej wystar­czyło. Kocha­nie kogoś jest… skom­pli­ko­wane. Nawet lubie­nie
kogoś za bar­dzo spra­wia, że ma się pro­blemy, jak na przy­kład pewien
przy­stojny pół­elf, który stwier­dził, że bycie bli­sko niej jest zbyt
trudne, więc… odszedł.


Tak, Derek na pewno był dosko­na­łym przy­kła­dem na to, jakie pro­blemy mogą
wyni­kać z lubie­nia kogoś za bar­dzo. I pew­nie był też przy­czyną, dla
któ­rej wahała się, czy poca­ło­wać Lucasa.


„Jeden pro­blem naraz” – prze­mknęło jej przez głowę. Sta­rała się o tym
nie myśleć, gdy wcho­dziła do sali.


Sie­dzący przy stole star­szy męż­czy­zna poło­żył dło­nie na stole.


– W jakie kło­poty się wpa­ko­wała?


– Słu­cham? – Holi­day spoj­rzała w stronę drzwi i prze­rzu­ciła przez ramię
dłu­gie rude włosy.


– Spraw­dzi­li­śmy Wodo­spady Cie­nia w inter­ne­cie i prze­czy­ta­li­śmy, że jest
to miej­sce dla mło­dzieży z pro­ble­mami – powie­dział sta­ru­szek.


„No super!” Rodzice Daniela sądzili, że Kylie jest mło­do­cia­nym
prze­stępcą.


– Nie należy wie­rzyć we wszystko, co piszą w sieci – w gło­sie Holi­day
sły­chać było nutkę znie­cier­pli­wie­nia. – Tak naprawdę jeste­śmy szkołą dla
bar­dzo uta­len­to­wa­nych nasto­lat­ków, któ­rzy pró­bują się odna­leźć.


– Pro­szę powie­dzieć, że nie cho­dzi o nar­ko­tyki – ode­zwała się siwo­włosa
kobieta sie­dząca obok star­szego męż­czy­zny. – Nie wiem, czy zdo­ła­ła­bym
sobie z tym pora­dzić.


– Nie jestem nar­ko­manką – ode­zwała się Kylie, współ­czu­jąc Delli,
dzie­lą­cej z nią domek wam­pi­rzycy, którą rodzice posą­dzali o bra­nie
nar­ko­ty­ków.


Wszy­scy spoj­rzeli w jej stronę, a ona pod wpły­wem tylu spoj­rzeń aż
skur­czyła się w sobie.


– Och – ode­zwała się kobieta. – Nie chcia­łam nikogo obra­zić.


Kylie weszła do sali.


– Nie czuję się obra­żona. Chcia­łam to tylko wyja­śnić. – Spoj­rzała w wypło­wiałe szare oczy kobiety, po czym prze­nio­sła wzrok na męż­czy­znę,
szu­ka­jąc… no wła­śnie, czego? Może podo­bieństw. Czemu? Wie­działa, że to
nie są praw­dziwi rodzice Daniela. Ale prze­cież go wycho­wali i pew­nie
wpo­ili mu swoje nawyki i zwy­czaje.


Pomy­ślała o swoim ojczy­mie, Tomie Gale­nie, męż­czyź­nie, który ją wycho­wał
i któ­rego do nie­dawna uwa­żała za swo­jego praw­dzi­wego ojca. I cho­ciaż nie
zdo­łała się jesz­cze pogo­dzić z tym, że po sie­dem­na­stu latach mał­żeń­stwa
odszedł od jej mamy, to nie mogła zaprze­czyć, że prze­jęła część jego
nawy­ków. Choć prze­cież widziała w sobie wię­cej z Daniela – począw­szy od
nad­na­tu­ral­nego DNA, a na wyglą­dzie skoń­czyw­szy.


– Prze­czy­ta­li­śmy, że to miej­sce dla nasto­lat­ków z pro­ble­mami – w gło­sie
star­szego męż­czy­zny sły­chać było prze­pra­sza­jący ton.


Kylie przy­po­mniała sobie, jak Daniel mówił jej, że jego rodzice
adop­cyjni go kochali i na pewno, gdyby ją poznali, poko­cha­liby także i ją.


„Miłość”. Kylie aż dech zaparło z emo­cji. Pró­bu­jąc je zro­zu­mieć,
przy­po­mniała sobie bab­cię, mamę swo­jej matki, i to, jak bar­dzo ją
kochała i jak bar­dzo cier­piała, gdy bab­cia umarła. Czy świa­do­mość, że
Bri­gh­te­no­wie są sta­rzy, że ich czas nie­długo dobie­gnie końca, spra­wiła,
że Kylie chciała się od nich odciąć?


Pomiesz­cze­nie wypeł­nił chłód ducha, zupeł­nie jakby myśl o śmierci
przy­wo­łała jego obec­ność. „Daniel?” Zawo­łała go w myślach, ale zimno
ata­ku­jące jej skórę było inne.


Kiedy do płuc Kylie wpa­dło lodo­wate powie­trze, za panią Bri­gh­ten
poja­wiła się zjawa. Wyglą­dała na kobietę, ale miała łysą głowę, od
któ­rej odbi­jało się świa­tło lampy. Na czaszce widać było rząd świe­żych
szwów. Kylie aż zadrżała.


– Po pro­stu się nie­po­ko­imy – ode­zwał się pan Bri­gh­ten. – Nie
wie­dzie­li­śmy nawet o twoim ist­nie­niu.


– Ro… rozu­miem – odpo­wie­działa Kylie, nie mogąc ode­rwać oczu od zjawy,
która patrzyła ze zdzi­wie­niem na parę sta­rusz­ków.


Kiedy Kylie ponow­nie przyj­rzała się twa­rzy ducha, uświa­do­miła sobie, że
to ta sama kobieta, którą widziała już wcze­śniej tego dnia. Jej wygo­lona
głowa i szwy na pewno były wska­zówką. Tylko do czego?


Duch spoj­rzał na nią.


– Jestem taka zagu­biona.


„Ja też” – pomy­ślała Kylie, nie­pewna, czy duch potrafi czy­tać w jej
myślach tak jak inne.


– Tylu ludzi chce, abym coś ci powie­działa.


– Kto? – Kylie uświa­do­miła sobie, że powie­działa to na głos i przy­gry­zła wargę. To mógł być Daniel. A może bab­cia? „Co chcą, abyś mi
powie­działa?”


Duch spoj­rzał na Kylie tak, jakby zro­zu­miał.


– Ktoś żyje. Ktoś umiera.


Kolejne zagadki, pomy­ślała Kylie i odwró­ciła wzrok od zjawy. Zauwa­żyła,
że Holi­day roz­gląda się wokół, wyczu­wa­jąc ducha. Pani Bri­gh­ten spoj­rzała
w sufit, jakby uznała, że ten chłód to efekt źle usta­wio­nej
kli­ma­ty­za­cji. Na szczę­ście duch znik­nął, a wraz z nim zimno.


Kylie posta­no­wiła na razie zapo­mnieć o duchu i sku­pić się na
Bri­gh­te­nach. Spoj­rzała na gęste siwe włosy męż­czy­zny. Jego blada cera
wska­zy­wała na to, że w prze­szło­ści był rudy.


Z jakie­goś powodu Kylie poczuła, że musi poru­szyć brwiami i spraw­dzić
wzory ich mózgów. Był to trik istot nad­na­tu­ral­nych, któ­rego nauczyła się
dopiero nie­dawno, a który pozwa­lał spraw­dzać, czy ktoś jest czło­wie­kiem,
czy też stwo­rze­niem nad­na­tu­ral­nym, i jakim. Pań­stwo Bri­gh­te­no­wie byli
ludźmi.


Nor­malni i pew­nie porządni ludzie. Więc czemu Kylie była taka
roz­trzę­siona?


Wpa­try­wała się w nich, tak samo jak oni w nią. Cze­kała, aż powie­dzą, jak
bar­dzo jest podobna do Daniela, ale się nie docze­kała.


Nato­miast pani Bri­gh­ten powie­działa:


– Bar­dzo się cie­szymy, że cię pozna­li­śmy.


– Ja też – odpo­wie­działa.


„I jestem śmier­tel­nie prze­ra­żona”, dodała w myślach. Sie­działa na
krze­śle obok Holi­day, naprze­ciwko Bri­gh­te­nów. Się­gnęła pod stół i uści­snęła dłoń komen­dantki. Poczuła, jak prze­pływa od niej uspo­ka­ja­jące
cie­pło.


– Może­cie mi opo­wie­dzieć coś o moim ojcu? – zapy­tała Kylie.


– Oczy­wi­ście. – Twarz pani Bri­gh­ten zła­god­niała. – Był bar­dzo
cha­ry­zma­tycz­nym dziec­kiem. Popu­lar­nym. Mądrym. Towa­rzy­skim.


Kylie poło­żyła drugą dłoń na stole.


– Czyli zupeł­nie innym niż ja. – Przy­gry­zła wargę. Nie pla­no­wała mówić
tego na głos.


Pani Bri­gh­ten zmarsz­czyła brwi.


– Tego bym nie powie­działa. Twoja komen­dantka wła­śnie nam opo­wia­dała,
jaką jesteś wspa­niałą osobą. – Wycią­gnęła rękę i poło­żyła ją na dłoni
Kylie. – Nie mogę uwie­rzyć, że mamy wnuczkę.


Coś w dotyku tej kobiety bar­dzo Kylie poru­szyło. Nie cho­dziło o cie­pło
jej skóry, ale o jej chu­dość, deli­katne drże­nie pal­ców i wyraź­nie
widoczne kości, które zmie­nił czas i artre­tyzm. Kylie przy­po­mniała sobie
bab­cię i jej deli­katny dotyk, który przed śmier­cią stał się słab­szy.
Nagle ogar­nął ją smu­tek. Tęsk­nota za bab­cią, a może też ostrze­że­nie
przed tym, co będzie czuła, gdy nadej­dzie czas na rodzi­ców Daniela, a bio­rąc pod uwagę ich wiek, sta­nie się to zde­cy­do­wa­nie za szybko.


– Kiedy się dowie­dzia­łaś, że Daniel jest twoim ojcem? – pani Bri­gh­ten
wciąż trzy­mała Kylie za rękę i z jakichś przy­czyn doda­wało jej to
otu­chy.


– Nie­dawno – wykrztu­siła Kylie z tru­dem. – Moi rodzice się roz­wo­dzą i prawda jakoś wyszła na jaw.


W grun­cie rze­czy nie kła­mała.


– Roz­wód? Biedne dziecko.


Męż­czy­zna pota­ku­jąco ski­nął głową, a Kylie zauwa­żyła, że ma nie­bie­skie
oczy, zupeł­nie jak jej tata i ona sama.


– Cie­szymy się, że posta­no­wi­łaś nas odna­leźć.


– Bar­dzo się cie­szymy – głos pani Bri­gh­ten zadrżał. – Ni­gdy nie
prze­sta­li­śmy tęsk­nić za synem. Tak młodo zgi­nął.


Wszyst­kich ogar­nęło poczu­cie straty i żalu.


Kylie ugry­zła się w język, by nie powie­dzieć im, jak bar­dzo poko­chała
Daniela. I że on ich kochał. Tak wiele chciała im powie­dzieć i o tyle
zapy­tać, ale nie mogła.


– Przy­wieź­li­śmy zdję­cia – ode­zwała się pani Bri­gh­ten.


– Mojego taty? – Kylie nachy­liła się do nich.


Pani Bri­gh­ten ski­nęła głową i poru­sza­jąc się powoli, wycią­gnęła brą­zową
kopertę z dużej bia­łej torby, typo­wej dla star­szych pań. Serce Kylie aż
pod­sko­czyło na myśl, że zoba­czy zdję­cia Daniela. Czy w dzie­ciń­stwie
wyglą­dał jak ona?


Kobieta podała Kylie kopertę, a ta natych­miast ją otwo­rzyła.


W gar­dle ją ści­snęło, gdy ujrzała pierw­szą foto­gra­fię. Przed­sta­wiała
małego Daniela, może sze­ścio­let­niego, bez przed­nich zębów. Pamię­tała
swoje wła­sne zdję­cia z tego okresu i przy­się­głaby, że podo­bień­stwo było
ude­rza­jące.


Kolejne zdję­cia przed­sta­wiały życie Daniela – od mło­dego nasto­latka o dłu­gich wło­sach i podar­tych dżin­sach po doro­słość.


Na ostat­niej foto­gra­fii stał w gru­pie innych ludzi. Kylie jesz­cze
bar­dziej ści­snęło za gar­dło, gdy uświa­do­miła sobie, kto stoi obok niego.


Jej matka.


Unio­sła wzrok.


– To moja mama.


Pani Bri­gh­ten ski­nęła głową.


– Tak, wiemy.


– Jak to? – zdzi­wiła się Kylie. – Myśla­łam, że ni­gdy jej nie
spo­tka­li­ście.


– Mie­li­śmy swoje podej­rze­nia – ode­zwał się pan Bri­gh­ten. – Kiedy się o tobie dowie­dzie­li­śmy, uzna­li­śmy, że to mogła być ona.


– Och. – Kylie usia­dła wygod­niej i patrząc na zdję­cia, zaczęła się
zasta­na­wiać, jakim cudem na pod­sta­wie jed­nej foto­gra­fii zdo­łali się tyle
domy­ślić. Nie żeby to miało zna­cze­nie. – Mogę je zacho­wać?


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­działa pani Bri­gh­ten. – Zro­bi­li­śmy odbitki. Daniel
chciałby, abyś je dostała.


„Ow­szem”. Kylie przy­po­mniała sobie, jak pró­bo­wał się zma­te­ria­li­zo­wać
przed tą roz­mową, zupeł­nie jakby miał jej do powie­dze­nia coś waż­nego.


– Moja mama go kochała – dodała Kylie, myśląc o tym, że jej mama bała
się, iż Brig­te­no­wie mogą czuć do niej żal, że nie pró­bo­wała ich
wcze­śniej odna­leźć. Chyba jed­nak nie czuli się ura­żeni.


– Wie­rzę. – Pani Bri­gh­ten nachy­liła się i znów dotknęła dłoni Kylie.
Dziew­czyna poczuła, jak prze­pływa przez nią cie­pło i szczere uczu­cie. To
było zupeł­nie… zupeł­nie jak magia.


Ciszę prze­rwał tele­fon Kylie. Zigno­ro­wała ese­mesa, jakby zahip­no­ty­zo­wana
spoj­rze­niem pani Bri­gh­ten. I nagle, z zupeł­nie nie­zro­zu­mia­łych dla niej
przy­czyn, jej serce się otwo­rzyło.


Może chciała, aby ją poko­chali. Może sama chciała ich poko­chać. Nie
miało zna­cze­nia, ile czasu zostało im na tym świe­cie. Ani to, że nie
byli jej bio­lo­gicz­nymi dziad­kami. Kochali jej ojca i go stra­cili. Tak
samo jak ona. Poko­cha­nie ich wyda­wało się jedy­nym słusz­nym roz­wią­za­niem.


Co chciał jej powie­dzieć Daniel? Kylie jesz­cze raz spoj­rzała na
foto­gra­fie i wsu­nęła je z powro­tem do koperty, prze­ko­nana, że póź­niej
będzie im się przy­glą­dać godzi­nami.


Zadzwo­nił tele­fon Kylie. Wycią­gnęła go, by się roz­łą­czyć, i zoba­czyła na
ekra­nie imię Dereka. Serce zabiło jej szyb­ciej. Czy dzwo­nił, aby ją
prze­pro­sić za to, że wyje­chał? Czy chciała, aby ją prze­pro­sił?


Zadzwo­nił drugi tele­fon. Tym razem była to komórka Holi­day.


– Prze­pra­szam. – Holi­day wstała i ruszyła w stronę wyj­ścia. Nagle
gwał­tow­nie sta­nęła.


– Zwol­nij – rzu­ciła do słu­chawki. Napię­cie w gło­sie komen­dantki
spra­wiło, że atmos­fera w sali gwał­tow­nie się zmie­niła. Holi­day odwró­ciła
się nagle i pode­szła bli­żej Kylie.


– O co cho­dzi? – spy­tała dziew­czyna.


Holi­day poło­żyła rękę na ramie­niu Kylie, scho­wała komórkę i sku­piła się
na Bri­gh­te­nach.


– Nastą­pił pewien wypa­dek. Musimy prze­ło­żyć nasze spo­tka­nie.


– Co się stało? – zapy­tała Kylie.


Holi­day nie odpo­wie­działa.


Kylie spoj­rzała na zawie­dzione twa­rze Bri­gh­te­nów i ją nagle ogar­nęło to
samo uczu­cie.


– Czy nie możemy…


– Nie – odpo­wie­działa Holi­day. – Muszę pań­stwa pro­sić o opusz­cze­nie
obozu. Natych­miast.


Wypo­wiedź komen­dantki prze­rwał trzask drzwi, otwie­ra­nych tak gwał­tow­nie,
że aż ude­rzyły o ścianę. Bri­gh­te­no­wie aż pod­sko­czyli i odwró­cili się do
drzwi, zza któ­rych dobie­gał odgłos cięż­kich kro­ków.
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Trzy minuty póź­niej Kylie stała na par­kingu
i patrzyła, jak odjeż­dża srebrny cadil­lac Bri­gh­te­nów. Obrzu­ciła
wście­kłym spoj­rze­niem Dellę i Lucasa, któ­rzy wpa­dli do biura i prze­rwali
jej spo­tka­nie z dziad­kami. Był też z nimi Perry, ale ten roz­sąd­nie
znik­nął z pola widze­nia. Holi­day, która wyszła z biura razem z nimi,
znów roz­ma­wiała przez komórkę.


– Czy ktoś będzie łaskaw powie­dzieć mi, co się dzieje? – zapy­tała Kylie,
czu­jąc, że jej szansa na odkry­cie cze­goś wię­cej na temat swo­jego ojca
znika wraz z cadil­la­kiem. W tym momen­cie uświa­do­miła sobie, że wciąż
trzyma kopertę ze zdję­ciami Daniela i ści­snęła ją moc­niej.


– Nie dener­wuj się. Po pro­stu cię kry­jemy. – W kąci­kach ust Delli widać
było czubki kłów. Jej ciemne, lekko sko­śne oczy i pro­ste czarne włosy
wska­zy­wały, że pły­nie w niej rów­nież azja­tycka krew.


– Po co?


– Dzwo­nił Derek. – Holi­day scho­wała komórkę i pode­szła do nich. –
Nie­po­koi się.


Znów zadzwo­nił jej tele­fon. Spoj­rzała na ekran i unio­sła dłoń.


– Prze­pra­szam na minutkę.


Tra­cąc cier­pli­wość, Kylie znów spoj­rzała na Dellę i Lucasa.


– O co cho­dzi?


– Bur­nett zadzwo­nił do nas i kazał nam dać do zro­zu­mie­nia gościom, że
jeste­śmy w oko­licy. – Lucas spoj­rzał na Kylie z nie­po­ko­jem.


Bur­nett, trzy­dzie­sto­kil­ku­letni wam­pir, pra­co­wał w JBF – Jed­no­stce
Badaw­czej Fal­len – oddziale FBI, który zaj­mo­wał się isto­tami
nad­na­tu­ral­nymi. Był też współ­wła­ści­cie­lem Wodo­spa­dów Cie­nia. Kiedy
Bur­nett wyda­wał roz­kaz, ocze­ki­wał, że zosta­nie on wyko­nany. I zazwy­czaj
tak było.


– Czemu? – zapy­tała Kylie. – Muszę ich zapy­tać o tyle rze­czy.


Nagle przy­po­mniała sobie dłoń pani Bri­gh­ten, taką deli­katną i kru­chą. Aż
się w niej goto­wało od sprzecz­nych emo­cji.


– Bur­nett ni­gdy nie podaje wyja­śnień – odpo­wie­działa Della. – On wydaje
roz­kazy.


Kylie spoj­rzała na Holi­day, która wciąż roz­ma­wiała przez komórkę.
Wyglą­dała na zanie­po­ko­joną, co tylko dodat­kowo pod­sy­ciło emo­cje Kylie.


– Nie rozu­miem. – Pró­bo­wała zwal­czyć gulę, którą czuła w gar­dle.


Lucas pod­szedł bli­żej. Tak bli­sko, że czuła jego zapach. Przy­po­mi­nał
zapach pokry­tych rosą drzew o poranku.


Uniósł dłoń, jakby chciał jej dotknąć, ale rów­nie szybko ją opu­ścił.
Sta­rała się nie oka­zać zawodu.


Holi­day roz­łą­czyła się.


– To był Bur­nett. – Pode­szła bli­żej i poło­żyła rękę na ramie­niu Kylie.


Kylie nie chciała, aby ją uspo­ka­jać. Chciała odpo­wie­dzi. Więc strą­ciła
rękę komen­dantki.


– Po pro­stu powiedz mi, co się stało. Pro­szę.


– Zadzwo­nił Derek – powie­działa Holi­day. – Poszedł spo­tkać się z pry­wat­nym detek­ty­wem, który pomógł ci odna­leźć two­ich dziad­ków, i zna­lazł go w biu­rze nie­przy­tom­nego. Następ­nie przed wej­ściem do biura
zna­lazł jego komórkę, we krwi. Mówiąc krótko, Derek uważa, że to nie
detek­tyw wysłał ci ese­mesa z infor­ma­cją o two­ich dziad­kach. Zadzwo­nił do
Bur­netta, a ten od razu poje­chał na miej­sce.


Kylie pró­bo­wała zro­zu­mieć, co to może ozna­czać.


– Ale skoro to nie detek­tyw wysłał wia­do­mość, to kto?


Holi­day wzru­szyła ramio­nami.


– Nie wiemy.


– Derek mógł się mylić – ode­zwał się Lucas, a w jego gło­sie sły­chać było
nie­chęć do pół­elfa.


Kylie zigno­ro­wała te słowa i sku­piła się na tym, co suge­ro­wała Holi­day.


– A więc… Derek i Bur­nett sądzą, że pań­stwo Bri­gh­te­no­wie byli oszu­stami?


Holi­day ski­nęła głową.


– Jeśli Derek ma rację i wia­do­mość została wysłana przez osobę, która
zaata­ko­wała detek­tywa, to logiczne jest, że ta dwójka przy­je­chała tu dla
jakichś wła­snych celów.


– Ale to byli ludzie – ode­zwała się Kylie. – Spraw­dza­łam.


– Na pewno ludzie – dodała Della.


– Wiem – odpo­wie­działa Holi­day. – Dla­tego ich nie zatrzy­my­wa­łam ani nie
prze­py­ty­wa­łam. Ostat­nie, czego nam potrzeba, to powięk­szać nie­uf­ność do
tego miej­sca. Już i tak miej­scowi krzywo na nas patrzą. Ale to, że są
ludźmi, wcale nie zna­czy, że nie pra­cują dla kogoś innego. Jakiejś
istoty nad­na­tu­ral­nej.


Kylie wie­działa, że ta „jakaś istota” to zda­niem Holi­day Mario Espa­rza,
dzia­dek mor­der­czego wam­pira, który zapa­łał do niej uczu­ciem.


Kylie sta­nęły przed oczami dwie nasto­latki, które spo­tkała w mie­ście.
Obie zgi­nęły z rąk Reda, wnuka Mario Espa­rzy. Do już i tak poplą­ta­nych
emo­cji dołą­czyły gniew i fru­stra­cja.


– Ale przy­nie­śli mi zdję­cia! – Unio­sła kopertę.


Holi­day wzięła ją od Kylie i przej­rzała zawar­tość. Z jakie­goś dziw­nego
powodu Kylie chciała je komen­dantce wyrwać, jakby to zacho­wa­nie było
uwła­cza­jące.


– Tu nie ma żad­nych zdjęć rodzin­nych. Można by pomy­śleć, że będą mieli
jakieś zdję­cia z synem.


Kylie zabrała zdję­cia i wsu­nęła z powro­tem do koperty, pró­bu­jąc
zro­zu­mieć, co suge­rują jej przy­ja­ciele. A potem przy­szło jej do głowy
coś innego.


– A co, jeśli to naprawdę są moi dziad­ko­wie, a ten ktoś, kto zaata­ko­wał
detek­tywa, chce ich dopaść?


Znów pomy­ślała o kru­cho­ści sta­ruszki. Jakże łatwo byłoby ją pozba­wić
resztki życia, która jej została.


Kylie aż się serce ści­snęło. Czy poszu­ku­jąc rodzi­ców Daniela, nara­ziła
ich na nie­bez­pie­czeń­stwo? Czy to wła­śnie pró­bo­wał jej prze­ka­zać Daniel?
Poczuła na sobie wzrok Lucasa, który zda­wał się ją pocie­szać.


Znów zabrała głos Holi­day.


– Nie widzę powodu, dla któ­rego ktoś miałby się nimi inte­re­so­wać. Na
wszelki wypa­dek śle­dzi ich Perry. Jeśli ktoś będzie pró­bo­wał ich
skrzyw­dzić, to Perry się tym zaj­mie.


– O tak, Perry jak chce, to potrafi nie­źle przy­ko­pać – ode­zwała się
Della.


– Jestem pewien, że detek­tyw pra­cuje też nad całą masą innych spraw –
dodał Lucas. – To, że został zaata­ko­wany, wcale nie ozna­cza, że cho­dziło
o sprawę Kylie. Rów­nie dobrze mogło cho­dzić o jakąś inną. Pry­watni
detek­tywi cią­gle się komuś nara­żają.


– To prawda – zgo­dziła się Holi­day. – Ale Bur­nett był na tyle
zanie­po­ko­jony, że chciał, aby Bri­gh­te­no­wie opu­ścili obóz. Musimy uwa­żać.


Kylie przy­szło nagle do głowy coś innego.


– W co Perry się zamie­nił, gdy ruszył za nimi?


Ostat­nim razem, gdy widziała Perry’ego, zmien­no­kształt­nego, w innej
for­mie, wyglą­dał jak jakiś pte­ro­dak­ty­lo­po­dobny stwór, wyjęty wprost z Parku Juraj­skiego. Kylie podej­rze­wała co prawda, że to i tak lep­sze
roz­wią­za­nie, niż lew wiel­ko­ści cię­ża­rówki czy jed­no­ro­żec, w które
zamie­niał się wcze­śniej.


O kur­czę! Jeśli nie będzie uwa­żał, to przy­prawi sta­rusz­ków o zawał.


– Nie martw się – ode­zwała się Holi­day. – Perry nie zrobi nic głu­piego.


Aku­rat w tym momen­cie do grupy pode­szła Miranda.


– Pro­szę cię, Perry i głu­poty idą w parze jak ropu­chy i par­chy –
powie­działa i zarzu­ciła na ramię włosy, ufar­bo­wane na trzy kolory,
pod­kre­śla­jąc swoją wypo­wiedź.


Miranda była jedną z sied­miu cza­row­nic w Wodo­spa­dach Cie­nia i dzie­liła z Kylie domek. Sądząc z jej tonu, było oczy­wi­ste, że jesz­cze nie
prze­ba­czyła Perry’emu tego, jaki był wobec niej okrutny, gdy się
dowie­dział, że poca­ło­wał ją inny zmien­no­kształtny… i to mimo że go
prze­pro­siła. Cza­row­nica rozej­rzała się po wszyst­kich.


– Co? – zapy­tała. – Coś się stało?


Nagle z nie­po­ko­jem zmru­żyła oczy, dowo­dząc tym, że może i nie prze­szedł
jej gniew, ale też nie prze­szło jej uczu­cie dla Perry’ego.


– Czy Perry’emu nic się nie stało?


Zła­pała kosmyk różo­wych wło­sów i zaczęła je okrę­cać wokół palca.


– Nic mu nie jest – powie­działy jed­no­cze­śnie Holi­day i Kylie. A potem
Kylie znów zaczęła się mar­twić o Bri­gh­te­nów, o ile to rze­czy­wi­ście byli
Bri­gh­te­no­wie.


Spoj­rzała na Holi­day.


– Co by zyskali, uda­jąc, że są moimi dziad­kami?


– Dostęp do cie­bie – odpo­wie­działa Holi­day.


– Ale wyda­wali się tacy praw­dziwi… – I wtedy Kylie coś sobie
przy­po­mniała. – Nie. To nie mogli być oszu­ści. Ja… widzia­łam anioły
śmierci. Prze­słały mi wia­do­mość.


– O kurde! – zawo­łała Della i obie z Mirandą cof­nęły się o krok.


Lucas ani drgnął, ale z nie­po­koju sze­rzej otwo­rzył oczy.


Według legendy anioły śmierci fero­wały wyroki wobec stwo­rzeń
nad­na­tu­ral­nych. Pra­wie wszy­scy nad­na­tu­ralni znali przy­ja­ciela, który się
nie­sto­sow­nie zacho­wał i potem został usma­żony na skwarkę przez mści­wego
anioła śmierci.


Kylie czuła moc tych anio­łów, ale nie była prze­ko­nana, czy rze­czy­wi­ście
mogą być aż tak groźne. Nie zamie­rzała oczy­wi­ście tego spraw­dzać w prak­tyce. Ponie­waż jed­nak popeł­niła już cał­kiem sporo błę­dów i jesz­cze
nikt jej nie spo­pie­lił, miała wąt­pli­wo­ści, czy opo­wie­ści o skwar­kach nie
były prze­sa­dzone.


– Jaką wia­do­mość? – zapy­tała Holi­day bez cie­nia lęku.


Komen­dantka, która rów­nież była zakli­naczką duchów, jako jedna z nie­licz­nych nie bała się anio­łów śmierci.


– Cie­nie… na ścia­nie sto­łówki, kiedy…


– Kiedy tam były­śmy? – zawo­łała Della. – Czemu nam nie powie­dzia­łaś?


Kylie ją zigno­ro­wała.


– Usły­sza­łam w myślach głos, który kazał mi odna­leźć swoje
prze­zna­cze­nie. Gdyby to nie byli moi dziad­ko­wie, to po co dosta­ła­bym
taką wia­do­mość?


– Dobre pyta­nie – odparła Holi­day. – Ale może cho­dziło im po pro­stu o to, że to wyda­rze­nie dopro­wa­dzi cię do prawdy.


– Powinna była nam powie­dzieć – szep­nęła Della do Mirandy.


Kylie przy­po­mniało się, jak prze­jęty był Daniel, gdy się poja­wił i pró­bo­wał jej coś prze­ka­zać. Czy źle zro­zu­miała to, co miał jej do
powie­dze­nia? Czy pró­bo­wał ją ostrzec, że to nie są jego rodzice
adop­cyjni? Miała coraz wię­cej wąt­pli­wo­ści i już nie wie­działa, co o tym
sądzić.


Ode­tchnęła głę­boko i nagle przy­szło jej do głowy coś innego.


– Czy detek­tyw z tego wyj­dzie?


– Nie wiem. – Holi­day zmarsz­czyła brwi. – Bur­nett powie­dział, że Derek
jest z nim teraz w szpi­talu. Bur­nett wciąż bada miej­sce zda­rze­nia.


Kylie zaczęła się nie­po­koić o Dereka. Wycią­gnęła z kie­szeni tele­fon i wybrała jego numer.


Nie ode­brał, a ona nie wie­działa, czy to dla­tego, że nie mógł, czy też
znów z nią nie roz­ma­wiał i sta­rał się wypchnąć ją ze swo­jego życia.


Faceci!


Dla­czego chłopcy twier­dzili, że tak trudno zro­zu­mieć dziew­czyny, pod­czas
gdy to wszy­scy chłopcy, któ­rych znała, dopro­wa­dzali ją do roz­pa­czy swoją
nie­zbor­no­ścią?


* * *


Kiedy wszy­scy dys­ku­to­wali, Kylie ode­szła na bok i usia­dła pod swoim
ulu­bio­nym drze­wem. Otwo­rzyła kopertę i powoli zaczęła prze­glą­dać
zdję­cia. Tym razem zwra­cała uwagę na szcze­góły. Na to, jak nie­bie­skie
oczy jej bio­lo­gicz­nego taty lśniły, gdy się uśmie­chał, jak jego dłu­gie
włosy zakrę­cały się odro­binę na koń­cach. Widziała w nim tyle sie­bie, a serce pękało jej z żalu za nim. Kiedy dotarła do zdję­cia, na któ­rym był
Daniel i jej mama, uśmiech­nęła się na widok tego, jak mło­dzi na sie­bie
patrzyli. Miłość. Roz­wa­żała przez chwilę, czy nie zadzwo­nić do mamy i nie powie­dzieć jej o zdję­ciu, ale bio­rąc pod uwagę to, co o spra­wie
sądzili Holi­day i inni, uznała, że na razie lepiej się z tym nie
wychy­lać.


– Hej.


Z zamy­śle­nia wyrwał ją głos Lucasa.


Uśmiech­nęła się.


– Hej.


– Mogę się przy­łą­czyć? – zapy­tał.


– Podzielę się z tobą moim drze­wem. – Prze­su­nęła się tro­chę.


Usiadł obok i zaczął się jej przy­glą­dać. Oparł się o nią swoim gorą­cym
ramie­niem, a ona napa­wała się tą bli­sko­ścią.


– Wyglą­dasz na szczę­śliwą i smutną, i zagu­bioną. – Odgar­nął jej z twa­rzy
kilka kosmy­ków.


– Czuję się zagu­biona – odparła. – Byli tacy mili i… teraz już nie wiem,
co o tym myśleć. Skąd mie­liby te zdję­cia, jeśli nie byli praw­dzi­wymi
Bri­gh­te­nami?


– Może je ukra­dli.


Jego słowa ją zabo­lały, ale wie­działa, że mógł mieć rację. Ale kto by
posu­nął się tak daleko, by prze­ko­nać ją, że są rodzi­cami Daniela? Co by
na tym zyskali?


Lucas spoj­rzał na zdję­cia, które trzy­mała w dłoni.


– Mogę zoba­czyć?


Ski­nęła głową i podała mu foto­gra­fie.


Prze­glą­dał je powoli.


– To musi być dziwne, patrzeć na kogoś, kto jest do cie­bie tak podobny,
i go nie znać.


Spoj­rzała na Lucasa.


– Ale ja go znam.


Uniósł brwi.


– Cho­dzi mi o to… że oso­bi­ście.


Ski­nęła głową, rozu­mie­jąc, że on nie potrafi w pełni pojąć kwe­stii
duchów, i żału­jąc zara­zem, że to dla niego takie trudne.


– Bur­nett to wyja­śni. – Lucas spoj­rzał na jej usta.


Przez moment myślała, że ją poca­łuje, a on nagle zesztyw­niał i spoj­rzał
w stronę lasu.


Z krza­ków wyło­niła się Fre­de­ricka. Skrzy­wiła się na ich widok.


– Wataha cię szuka.


Lucas zmarsz­czył brwi.


– Zaraz przyjdę.


Nie ruszyła się, tylko dalej się na nich gapiła.


– Nie powinni cze­kać na swo­jego przy­wódcę.


– Powie­dzia­łem, że zaraz tam będę – wark­nął Lucas.


Gdy Fre­de­ricka ode­szła, Lucas spoj­rzał na Kylie.


– Prze­pra­szam, ale powi­nie­nem iść.


– Czy coś się stało? – zapy­tała, widząc jego nie­po­kój.


– Nic, z czym bym sobie nie pora­dził. – Poca­ło­wał ją deli­kat­nie w usta i oddał jej foto­gra­fie.


* * *


– Radzisz sobie jakoś? – zapy­tała Holi­day, gdy Kylie wró­ciła na ganek
biura.


Kylie usia­dła na jed­nym z dużych foteli buja­nych. Upał zda­wał się
przy­kle­jać do skóry.


– Prze­żyję. – Poło­żyła kopertę na sto­liku i odgar­nęła włosy z ple­ców. –
Naprawdę sądzisz, że byli oszu­stami?


Holi­day zajęła drugi fotel. Rude włosy spły­wały jej na ramiona.


– Nie wiem, ale Bur­nett nie spo­cznie, dopóki tego nie wyja­śni. Ma
wyrzuty sumie­nia, że nie był dość czujny i pozwo­lił, by dopadł cię
Mario. Podej­rze­wam, że po tym nie będzie chciał cię spu­ścić z oka.


– Nie mógł wie­dzieć, co pla­nuje ten potwór – odparła Kylie.


– Ja to wiem, ty to wiesz, ale Bur­nett jest swoim naj­su­row­szym sędzią.


– Jak chyba wszyst­kie wam­piry? – Kylie pomy­ślała o Delli i o jej
roz­ter­kach.


– Nie bar­dzo – odparła Holi­day. – Zdzi­wi­ła­byś się, jak wiele wam­pi­rów
nie bie­rze odpo­wie­dzial­no­ści za swoje dzia­ła­nia. Uwa­żają, że to zawsze
wina kogoś innego.


Kylie była skłonna zapy­tać, czy cho­dzi jej o pew­nego wam­pira, który
kie­dyś zła­mał jej serce, ale znów zaczęła myśleć o Bri­gh­te­nach.


– Byłaś przy tym. Mogłaś odczy­tać ich emo­cje? Czy były szczere? Ja
jakoś… czu­łam się z nimi zwią­zana.


Holi­day obró­ciła na bok głowę, roz­my­śla­jąc.


– Byli ostrożni, wręcz za bar­dzo, ale… tak, wyda­wali się szcze­rzy.
Zwłasz­cza pani Bri­gh­ten.


– Więc jak mogliby…


– Odczy­ty­wa­nie emo­cji ni­gdy nie daje stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści – odparła
Holi­day. – Emo­cje można zmie­niać, ukry­wać, a nawet oszu­ki­wać.


– I ludzie to potra­fią? – zapy­tała Kylie.


– Ludzie są w tym mistrzami. Znacz­nie lep­szymi niż nad­na­tu­ralni. Sądzę,
że kon­tro­lo­wa­nie emo­cji tak dobrze opa­no­wali w związku z tym, iż ich
gatu­nek nie ma żad­nych nad­na­tu­ral­nych mocy, któ­rymi mogliby kon­tro­lo­wać
swój świat.


Kylie słu­chała tego, cały czas mar­twiąc się o Bri­gh­te­nów.


– Nar­cyzm, ode­rwa­nie, schi­zo­fre­nia, socjo­pa­tia, to wszystko w róż­nym
stop­niu poja­wia się w gatunku ludz­kim. Poza tym są akto­rzy, któ­rzy
potra­fią wywo­ły­wać u sie­bie dowolne emo­cje na pod­sta­wie wcze­śniej­szych
doświad­czeń. Bywa­łam na sztu­kach i wystę­pach, pod­czas któ­rych pły­nące od
akto­rów emo­cje były nie­zwy­kle realne.


Kylie odchy­liła się na krze­śle.


– Jestem w poło­wie czło­wie­kiem, a mam wra­że­nie, że niczego nie potra­fię
kon­tro­lo­wać.


Holi­day spoj­rzała na nią ze współ­czu­ciem.


– Przy­kro mi, że musia­łam ich ode­słać. Wiem, że mia­łaś nadzieję cze­goś
się od nich dowie­dzieć. Ale musia­łam zało­żyć, że Derek mógł mieć rację.


– Rozu­miem. – Naprawdę rozu­miała, tylko wcale jej się to nie podo­bało. –
Pani Bri­gh­ten, jeśli to rze­czy­wi­ście pani Bri­gh­ten, bar­dzo mi przy­po­mina
moją bab­cię.


– Tę, którą pozna­łam? – zapy­tała Holi­day, a Kylie przy­po­mniała sobie, że
prze­cież duch babci odwie­dził Holi­day.


– Tak.


Holi­day wes­tchnęła.


– Wiem, że to dla cie­bie trudne.


Roz­legł się dzwo­nek tele­fonu Holi­day, a Kylie wstrzy­mała oddech, z nadzieją, że to wie­ści o Bri­gh­te­nach, Dereku albo detek­ty­wie.


Komen­dantka spoj­rzała na ekra­nik komórki.


– To tylko moja mama. Oddzwo­nię do niej póź­niej.


Kylie pod­cią­gnęła kolano pod brodę i oplo­tła rękami nogę. Prze­cią­ga­jąca
się cisza zmu­szała ją, by powie­działa prawdę.


– Mam wra­że­nie, że w moim życiu już nic nie ma sensu. Wszystko się
zmie­nia.


Holi­day zaczęła zapla­tać włosy.


– Zmiana nie jest naj­gor­sza. Należy się nie­po­koić, gdy nic się nie
zmie­nia.


– Nie zga­dzam się. – Kylie oparła brodę na kola­nie. – To zna­czy wiem, że
zmiany są nie­zbędne, by doj­rze­wać i tak dalej. Ale chcia­ła­bym, żeby
przy­naj­mniej jedna rzecz w moim życiu była pewna. Potrze­buję punktu
zacze­pie­nia. Cze­goś, co jest praw­dziwe.


Holi­day unio­sła brwi.


– Wodo­spady Cie­nia są praw­dziwe, Kylie. To twój punkt zacze­pie­nia.


– Wiem. Wiem, że tu jest moje miej­sce, ale wciąż nie odkry­łam spo­sobu,
żeby się w nim zacze­pić. I pro­szę, nie mów, że to moje zada­nie. Bo
sta­ram się to zro­bić, od kiedy się tu zna­la­złam, a nie zbli­ży­łam się do
roz­wią­za­nia ani na mili­metr.


– To nie­prawda. – Holi­day pod­cią­gnęła kolana pod brodę i w tym wiel­kim
fotelu buja­nym wyda­wała się jesz­cze mniej­sza.


– Zobacz, jak daleko zaszłaś. Sama powie­dzia­łaś, że tu jest twoje
miej­sce. To duży krok. I co chwila odkry­wasz nowe dary.


– Dary, któ­rych zwy­kle nie umiem kon­tro­lo­wać albo poja­wiają się i zni­kają bez ostrze­że­nia. Nie żebym narze­kała. – Kylie oparła czoło na
kola­nie i wes­tchnęła prze­cią­gle.


Holi­day się roze­śmiała.


Kylie unio­sła głowę.


– Brzmię żało­śnie, prawda?


Holi­day zmarsz­czyła brwi.


– Nie. Brzmisz, jak­byś była sfru­stro­wana. I powiem szcze­rze, że po tym,
co ci się przy­da­rzyło w ten week­end, masz do tego pełne prawo. Możesz
nawet pozwo­lić sobie na bycie odro­binę żało­sną.


– Nikt nie ma prawa być żało­sny – odpo­wie­działa Kylie.


– No nie wiem. Moim zda­niem mia­łam kilka takich momen­tów w życiu. –
Holi­day zaczęła się powoli huś­tać na fotelu.


Kylie spoj­rzała uważ­nie na komen­dantkę i odnio­sła wra­że­nie, że jesz­cze
wielu rze­czy o Holi­day nie wie.


– Czy dobrze mi się zdaje, że wyczu­łam nową zjawę? – zapy­tała Holi­day.


– Tak. – Kylie odchy­liła się na krze­śle. – Wciąż nie potrafi powie­dzieć
nic sen­sow­nego. Twier­dzi, że jest zagu­biona.


Kylie przy­po­mniała sobie okropne szwy na gło­wie kobiety.


– Myślę, że zmarła na raka mózgu albo coś podob­nego. Miała ogo­loną głowę
i bli­zny.


– Hmm.


– I myślę, że została pocho­wana na cmen­ta­rzu w Fal­len.


– Naprawdę? Powie­działa ci to?


– Nie, ale tam poczu­łam, że się do mnie przy­łą­czyła. Kiedy mama mnie
odwo­ziła dziś rano, prze­jeż­dża­ły­śmy obok cmen­ta­rza i nagle na tyl­nym
sie­dze­niu poja­wiła się zjawa.


– To moż­liwe.


– Ale nie jesteś prze­ko­nana?


– Nie mówię, że to nie może być aż tak pro­ste, ale więk­szość duchów,
które do nas przy­cho­dzą, ma… jakiś zwią­zek, więk­szy niż tylko
prze­je­cha­nie obok cmen­ta­rza. Co prawda, cza­sami zda­rzają się też duchy
zupeł­nie przy­pad­kowe. Na przy­kład wczo­raj obja­wił mi się ocie­ka­jący wodą
sta­rzec, golu­sieńki jak święty turecki. Zmarł pod prysz­ni­cem w domu
spo­koj­nej sta­ro­ści. Chciał, żebym powie­działa pie­lę­gniarce, żeby go
stam­tąd wycią­gnęła. – Holi­day potrzą­snęła głową.


– Co zro­bi­łaś? – zapy­tała Kylie.


– Zadzwo­ni­łam do tego domu i powie­dzia­łam, że jestem przy­ja­ciółką
rodziny i pró­bo­wa­łam się skon­tak­to­wać z panem Bane­sem, ale nie odbie­rał
tele­fonu u sie­bie w pokoju.


– I poszedł sobie?


– Prze­szedł na drugą stronę.


– Mam nadzieję, że z tym duchem też pój­dzie mi tak łatwo. Chęt­nie bym
tro­chę odpo­częła. – A potem przy­po­mniała sobie słowa ducha. – Wiesz co?
Ta zjawa powie­działa, że tam są jacyś ludzie, któ­rzy chcą mi coś
powie­dzieć.


– Co takiego?


– Zapy­ta­łam, ale… powie­działa coś w stylu, że nie­któ­rzy ludzie żyją, a inni umie­rają. To nie miało sensu.


– Na początku rzadko da się zna­leźć w tym jakiś sens.


Kylie przy­gry­zła wargę.


– Myślisz, że tata pró­bo­wał mi coś prze­ka­zać? Sta­rał się poja­wić tuż
przed tym, jak spo­tka­łam Bri­gh­te­nów, czy kim tam oni są.


Holi­day prze­stała się bujać.


– Co powie­dział?


– Nie był w sta­nie się w pełni obja­wić. Usły­sza­łam tylko kilka słów. –
Kylie skrzy­wiła się. – Czemu już nie może mi się poka­zy­wać?


Holi­day spoj­rzała na nią ze współ­czu­ciem.


– Śmierć to nowy począ­tek, Kylie. Nie można zacząć cze­goś nowego, dopóki
nie skoń­czy się ze sta­rym. On bar­dzo długo trzy­mał się prze­szło­ści. Musi
iść naprzód. Rozu­miesz, co chcę ci powie­dzieć?


Kylie prze­stała się huś­tać.


– Czy rozu­miem? Pew­nie tak. Ale na pewno mi się to nie podoba. –
Wes­tchnęła i wstała z krze­sła. – Powie­dzia­łam Miran­dzie i Delli, że
spo­tkam się z nimi w domku.


– Jasne – Holi­day zawa­hała się. – Pomy­śla­łam, że to byłby dobry moment,
żeby poroz­ma­wiać o two­ich nowych darach.


– A o czym tu roz­ma­wiać? O tym, że prze­bie­głam przez beto­nową ścianę? –
Kylie użyła sar­ka­zmu, by skryć nie­pew­ność.


Holi­day uśmiech­nęła się od ucha do ucha.


– Uzdro­wi­łaś Sarę. I Lucasa.


Kylie usia­dła z powro­tem.


– Mam nadzieję, że uzdro­wi­łam Sarę.


– Bio­rąc pod uwagę to, co mówi­łaś, zdzi­wi­ła­bym się, gdyby było ina­czej.
– Holi­day dalej się jej przy­glą­dała. – Jeśli rze­czy­wi­ście jesteś
obrońcą, Kylie, to moż­liwe, że pojawi się jesz­cze wiele innych darów.
Dzi­wię się, że jesz­cze mnie nie zasy­pa­łaś gra­dem pytań.


– Może wola­ła­bym uzy­skać kilka odpo­wie­dzi, nim zacznę zada­wać dal­sze
pyta­nia? I już nie mówię nawet o tym, by usta­lić, kim ja jestem, ale
mogła­bym zacząć od tego, kim są Bri­gh­te­no­wie. I co pró­bo­wał mi prze­ka­zać
tata.


Holi­day spoj­rzała na nią z wyro­zu­mia­ło­ścią.


– To wszystko dzieje się strasz­nie szybko, prawda?


– Tak, a roz­ma­wia­nie o tym nic nie zmie­nia. – Emo­cje zła­pały ją za
gar­dło.


– Ale może. Cza­sami rze­czy nie wydają nam się praw­dziwe, dopóki o nich
nie poroz­ma­wiamy.


Kylie ode­tchnęła głę­boko.


– Nie jestem pewna, czy chcę się czuć jesz­cze bar­dziej praw­dzi­wie.


– Może chcia­ła­byś przejść się do wodo­spa­dów?


– Nie – odpo­wie­działa Kylie, zasta­na­wia­jąc się, czy gdyby poszła tam i znów usły­szała, że ma być cier­pliwa, nie stra­ci­łaby pano­wa­nia nad sobą.
Czy nie dość długo była cier­pliwa? – Nie mogły­by­śmy po pro­stu
poroz­ma­wiać póź­niej?


– Dobrze. – Holi­day wycią­gnęła do niej rękę, ale szybko ją cof­nęła. –
Ale to tylko krót­kie odro­cze­nie, naprawdę musimy poroz­ma­wiać.


– Tak, wiem. – Kylie sko­czyła na równe nogi i się­gnęła po kopertę.


– Mogę je na tro­chę zatrzy­mać? – zapy­tała Holi­day.


Serce Kylie się ści­snęło.


– Ja…


– Tylko na kilka dni. Jestem pewna, że Bur­nett będzie chciał je
spraw­dzić i usta­lić, czy to ory­gi­nały, czy kopie.


Kylie ski­nęła głową.


– Są dla mnie ważne.


– Wiem. – Holi­day się uśmiech­nęła.


Kylie zeszła z ganku i natych­miast się odwró­ciła.


– Dasz mi od razu znać, jeśli przyjdą jakieś wia­do­mo­ści od Bur­netta albo
Dereka, prawda?


– Natych­miast – zapew­niła ją Holi­day.


Kylie już miała odejść, ale obró­ciła się na pię­cie, pode­szła do Holi­day
i mocno ją przy­tu­liła.


– Dzię­kuję – powie­działa.


– Za co? – zapy­tała zasko­czona Holi­day, ale odwza­jem­niła uścisk.


– Za to, że tu jesteś. Że jesteś sobą. Że mnie zno­sisz.


Holi­day zachi­cho­tała.


– Wpa­dasz w melo­dra­ma­tyczny ton. A stąd nie­da­leka droga do bycia
żało­snym.


Kylie odsu­nęła się, uśmiech­nęła się do Holi­day i pobie­gła w stronę
swo­jego domku.


Nie prze­szła nawet połowy drogi, gdy zje­żyły jej się wło­ski na karku i poczuła, że ktoś ją obser­wuje. Spoj­rzała na las, z któ­rego wła­śnie
wyszła, ale nie zauwa­żyła nic podej­rza­nego. Odwró­ciła się w prawo, ale
tam też nie było nic groź­nego. Wciąż jed­nak to czuła, i to coraz
moc­niej.


Pod­nio­sła wzrok w górę. Na bez­chmur­nym błę­ki­cie, wysoko w górze,
zoba­czyła ptaka. Duża roz­pię­tość skrzy­deł, zakrzy­wiony dziób i odro­bina
bieli na piersi ozna­czały, że to orzeł. Kylie przyj­rzała mu się
uważ­niej. Szy­bo­wał spo­koj­nie, jakby napa­wał się lotem, jakby się… w coś
wpa­try­wał?


W co?


Czyżby ją obser­wo­wał? Czy to uczu­cie wywo­łał wła­śnie ptak? Czy to był
zwy­kły orzeł? Czy też był taki jak Perry, mógł się zmie­niać, w co tylko
zapra­gnął? Dalej go obser­wo­wała, czu­jąc nie­po­kój.


Nagle orzeł zmie­nił kie­ru­nek lotu. Przy­spie­szył i zapi­ko­wał w dół. Był
coraz bli­żej. Ujrzała jego oczy. Ich dzi­kość przy­pra­wiła ją o drże­nie. A może bar­dziej prze­ra­ziła się wycią­gnię­tych do ataku szpo­nów?


Powiew wia­tru, wywo­łany jego skrzy­dłami, ude­rzył ją w twarz, aż
zaci­snęła powieki.
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Kylie zasło­niła ręką twarz, ale nic nie
poczuła. W jej ciało nie wbiły się żadne szpony. Ani w twarz, ani w rękę.


Usły­szała u stóp sze­lest i grze­cho­ta­nie. Odsło­niła twarz i spoj­rzała pod
nogi. Zaparło jej dech w piersi. Rzu­ciła się do tyłu w chwili, gdy orzeł
wbił dziób i szpony w leżą­cego kilka cali od niej węża. Znów usły­szała
grze­chot. Zauwa­żyła, że brą­zowy wąż ma na grzbie­cie rom­bo­idalny wzór, a następ­nie spoj­rzała na suchy, jasnobrą­zowy wyro­stek na końcu jego ogona.


Grze­chot­nik.


Cof­nęła się gwał­tow­nie. Ptak zaci­skał szpony na gru­bym ciel­sku węża.
Orzeł z tru­dem pode­rwał się z ziemi, wciąż trzy­ma­jąc wiją­cego się gada.
W uszach szu­miało jej od łopotu skrzy­deł i cha­rak­te­ry­stycz­nego
grze­cho­ta­nia węża. Orzeł zawisł tuż nad zie­mią, wciąż bijąc skrzy­dłami
powie­trze.


Kylie stała na środku ścieżki i obser­wo­wała, jak potężny ptak odla­tuje
ze swoją ofiarą. Spoj­rzała pod nogi i na pia­sku, gdzie wąż sto­czył
prze­graną walkę, zoba­czyła ślady. Tuż obok śladu węża widać było ślady
stóp. Jej stóp. Czy gdyby orzeł nie zaata­ko­wał, zauwa­ży­łaby węża? Czy
też w tym momen­cie w jej żyłach pły­nąłby już jad?


Miała szczę­ście, czy może to coś ozna­czało? Zasta­na­wiała się, czy
zawró­cić i spy­tać o to Holi­day, ale logika wzięła górę. Była w tek­sań­skim lesie. Jej ojciec, a raczej ojczym, cią­gle ostrze­gał ją przed
wężami.


Wma­wia­jąc sobie, że to był po pro­stu nie­ty­powy przy­pa­dek i że aku­rat
miała oka­zję podzi­wiać naj­groź­niej­sze obli­cze natury, zro­biła krok
naprzód. Spoj­rzała jesz­cze raz w górę. Orzeł szy­bo­wał wysoko na nie­bie,
wciąż ści­ska­jąc w szpo­nach węża. Wpa­try­wała się w niego z zapar­tym
tchem. I choć wyda­wało jej się to sza­lone, mogłaby przy­siąc, że
odwza­jem­niał jej spoj­rze­nie.


Stała tak, zasła­nia­jąc dło­nią oczy, i obser­wo­wała go, dopóki nie
zamie­nił się w malutką kropkę na hory­zon­cie. Pomy­ślała, że powinna być
mu wdzięczna, ale jego lodo­wate spoj­rze­nie, które wciąż widziała oczyma
wyobraźni, przy­pra­wiało ją o dresz­cze. Opu­ściła wzrok i już miała ruszyć
do domku, gdy padło na nią inne lodo­wate spoj­rze­nie. Fre­de­ricki.


Kylie przy­po­mniała sobie, jak wście­kła była Fre­de­ricka, gdy natknęła się
na nią i Lucasa za biu­rem. Co prawda nie robili nic zdroż­nego, oglą­dali
tylko zdję­cia Daniela i roz­ma­wiali.


– Jak to jest być zabawką? – w gło­sie Fre­de­ricki sły­chać było
wście­kłość, i to taką, która może pro­wa­dzić do ręko­czy­nów. A poma­rań­czowy blask jej oczu potwier­dzał, że ręko­czyny wcho­dzą w grę.


Kylie ode­tchnęła głę­boko i powtó­rzyła sobie, że nie wolno jej oka­zy­wać
stra­chu.


– Zazdrość ci nie służy.


– Nie jestem zazdro­sna. – Fre­de­ricka posłała jej trium­falny uśmiech. –
Zwłasz­cza teraz.


„Teraz?”, chciała zapy­tać Kylie, ale to ozna­cza­łoby, że jej wie­rzy, a nie zamie­rzała spra­wiać jej takiej przy­jem­no­ści. W związku z tym po
pro­stu ruszyła przed sie­bie, myśląc o tym, że nie może się przej­mo­wać
Fre­de­ricką, gdy ma tyle poważ­niej­szych spraw na gło­wie. Wycią­gnęła
komórkę i spraw­dziła, czy oddzwo­nił do niej Derek, ale nie.


– Lucas ma czy­sty rodo­wód i to ceni. – Fre­de­ricka ruszyła za Kylie. –
Nasi przod­ko­wie też to cenią. Dali to jasno do zro­zu­mie­nia. Więc kiedy
przyj­dzie czas, by zna­lazł swoją praw­dziwą part­nerkę, nie będzie sobie
zabru­dzał rodo­wodu kimś takim jak ty.


„Co za głu­poty”, pomy­ślała Kylie i szła dalej. Fre­de­ricka opo­wia­dała
bzdury. Kylie musiała się sku­pić na swo­ich dziad­kach albo oszu­stach
uda­ją­cych jej dziad­ków i nie mogła się dener­wo­wać tym, co opo­wiada ta
wil­czyca. I wtedy przy­po­mniała sobie orła. Może tym też powinna się
nie­po­koić?


Nie­całą godzinę póź­niej, na­dal nie mając żad­nych wie­ści od Dereka,
Perry’ego ani Bur­netta, Kylie usia­dła przy stole z Dellą i Mirandą w ich
domku. Opo­wie­działa im o wężu i orle i o tym, że to wyda­rze­nie nie
wyglą­dało na zwy­kły przy­pa­dek.


– Wyczu­ła­bym, gdy­by­śmy mieli nie­pro­szo­nych gości – zapew­niła ją Della.


– A ja wyczu­ła­bym, gdyby ktoś użył magii, by ukryć czy­jeś ślady – dodała
Miranda.


– Widzi­cie? Wła­śnie dla­tego was potrze­buję – stwier­dziła Kylie. – Dzięki
wam jesz­cze nie postra­da­łam zmy­słów.


Odchy­liła się na krze­śle, żału­jąc, że ich komen­ta­rze nie pozba­wiły jej
wszyst­kich wąt­pli­wo­ści. Z dru­giej strony, może to nie wąt­pli­wo­ści ją
męczyły, tylko cała reszta.


Łapek Junior, kotek Kylie, któ­rego Miranda przez pomyłkę zamie­niła w skunksa, wsko­czył jej na kolana. Kylie wciąż czuła mętlik w gło­wie, ale
coś tak banal­nego, jak sie­dze­nie przy stole, gada­nie i picie
die­te­tycz­nej coli dawało jej pewną pocie­chę.


Miranda, która pierw­sza zaczęła opo­wia­dać o klę­skach week­endu,
opo­wie­działa dokład­nie o kon­kur­sie cza­row­nic, w któ­rym zajęła dru­gie
miej­sce.


– Tak się cie­szy­łam, że doszłam tak wysoko – powie­działa. – Myśla­łam, że
mama też się ucie­szy, ale nie.


Miranda zamil­kła na chwilę.


– Dru­gie miej­sce ozna­cza, że jesteś po pro­stu pierw­szą prze­graną –
powtó­rzyła słowa matki, a ton jej głosu powie­dział Kylie, jak bar­dzo
cier­piała. – Chcia­łam zro­bić na niej wra­że­nie i przez moment myśla­łam,
że mi się udało. Ni­gdy tej kobiety nie uszczę­śli­wię.


Della prze­wró­ciła oczami.


– Po co chcesz ją uszczę­śli­wiać?


– Bo to moja mama – odpo­wie­działa Miranda tak szcze­rze, że Kylie aż się
serce ści­snęło. Pamię­tała, że nim zna­la­zła z mamą wspólny język, czuła
się bar­dzo podob­nie.


– Uwaga! – mach­nęła ręką Della. – Twoja mama jest naj­więk­szą wiedźmą, o jakiej kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam. Przy­naj­mniej moi rodzice są nie do
wytrzy­ma­nia, bo mar­twią się, że robię sobie krzywdę nar­ko­ty­kami, a nie
dla­tego, że nie są ze mnie zado­wo­leni.


W oczach Mirandy zalśniły łzy, a jej twarz wykrę­ciła złość.


Kylie czuła, jak w pokoju rośnie napię­cie.


– Myślę, że Della chciała powie­dzieć…


– Prze­pra­szam – prze­rwała jej Della. Nie robiła już prze­mą­drza­łej miny.
– To brzmiało podle, a ja… Prawda jest taka, że gdyby moi rodzice znali
prawdę, to wole­liby pew­nie ćpunkę niż wam­pira.


Della popa­trzyła na Mirandę i wes­tchnęła.


– Po pro­stu strasz­nie mnie wku­rzyło zacho­wa­nie two­jej mamy. Wiem, jak
ciężko pra­co­wa­łaś, by zro­bić na niej wra­że­nie. A do tego zaję­łaś
cho­lerne dru­gie miej­sce, a to świetny wynik!


– Dzięki. – Miranda nie była już wście­kła, ale jej oczy zalśniły
nie­bez­piecz­nie.


– Za co? – Della oparła się z powro­tem na krze­śle, jakby uświa­do­miła
sobie, że poka­zała się z deli­kat­niej­szej strony. Della rzadko oka­zy­wała
tę cechę cha­rak­teru. Co prawda, Kylie i Miranda i tak o niej wie­działy.
A przy­naj­mniej Kylie. Miran­dzie cię­żej było przej­rzeć Dellę.


Miranda potarła poli­czek i znów się wypro­sto­wała.


– Nie­ważne. Mam też inne wie­ści. Todd Fre­eman, cza­ro­dziej, pod­szedł do
mnie i popro­sił mnie o numer tele­fonu. Jest chyba naj­przy­stoj­niej­szym
face­tem z mojej sta­rej szkoły. Przy­naj­mniej ktoś zauwa­żył, że dobrze mi
poszło w kon­kur­sie. – Uśmiech­nęła się od ucha do ucha. – Co prawda, to
nie mój puchar go inte­re­so­wał. Trzy razy przy­ła­pa­łam go na tym, jak
gapił się na mój biust.


– Dupek – odparła Della. – Mam nadzieję, że jedyne, co dostał, to twój
środ­kowy palec.


– Czy ty mnie w ogóle słu­chasz? Naj­faj­niej­szy chło­pak w szkole. Poza tym
duże piersi to natu­ralny magnes na face­tów, tak po pro­stu jest. Czemu
nie mia­ła­bym dać mu swo­jego numeru?


– No nie wiem. Może dla­tego, że na­dal chcesz się obśli­niać z pew­nym
zmien­no­kształt­nym?


– Pro­szę cię, już dawno prze­sta­łam się inte­re­so­wać Per­rym – wark­nęła
Miranda.


Della popu­kała się w czu­bek nosa.


– Fero­mony nie kła­mią.


– Nie kłóćmy się pierw­szego dnia po powro­cie – ode­zwała się Kylie. –
Jutro może­cie gro­zić sobie roz­ry­wa­niem na strzępy, ale dziś… potrze­buję
tro­chę spo­koju.


Się­gnęła po Łapka i posta­wiła go na stole.


– Poza tym… jeśli zde­ner­wu­je­cie Łapka, to wszyst­kie będziemy śmier­dzieć.


Della i Miranda spoj­rzały na Łapka. Mały skunk­so­kot, dener­wu­jąc się tym,
że jest w cen­trum uwagi, pod­szedł bli­żej Kylie.


– Pokój? – zapy­tała Kylie, głasz­cząc roz­trzę­sione zwie­rzątko.


Na szczę­ście Miranda i Della ski­nęły gło­wami.


Miranda przy­su­nęła się bli­żej.


– Wydaje mi się, że wiem już, jak zamie­nić two­jego małego śmier­dziela z powro­tem w kota. Ale potrze­buję do tego pierw­szych pro­mieni słońca.


Wycią­gnęła rękę, by pogła­skać Łapka, ale ten cof­nął się gwał­tow­nie i zesko­czył z powro­tem na kolana Kylie.


– Mądry skunks – uśmiech­nęła się sze­roko Della. – Nie wia­domo, w co
zamie­nisz go następ­nym razem.


Miranda się skrzy­wiła.


– Może to cie­bie zamie­nię w skunksa?


– Może wyrwę ci serce i nakar­mię nim naszego pod­opiecz­nego tutaj?


– I co z tym poko­jem? – jęk­nęła Kylie.


Łapek wci­snął łebek głę­biej pod jej pachę.


– No dobrze – prych­nęła Miranda i spoj­rzała na Dellę. – Twoja kolej.
Opo­wia­daj, jak było.


– W sen­sie… poza tym, że co chwila musia­łam siu­siać na wskaź­nik?
Spraw­dzali mnie cztery razy. I chyba jeden z testów był cią­żowy. Jak­bym
się tutaj z kimś bzy­kała. – Della pod­nio­sła szklankę z krwią i spoj­rzała
w nią ponuro. – Jedyne, co zro­bi­li­śmy przez cały week­end, to wypad do
kina na jakiś stary film, który uwiel­bia moja mama. Nudy. Przy­naj­mniej
mia­łam oka­zję się zdrzem­nąć bez potrzeby tłu­ma­cze­nia, czemu jestem
zmę­czona w środku dnia. – Wes­tchnęła ciężko. – I tak minął mi week­end.
Nic cie­ka­wego. Nic. – Znów zapa­trzyła się w szklankę.


To nie brak kon­taktu wzro­ko­wego ją zdra­dził, a raczej powtó­rze­nie „nic”.
Miranda spoj­rzała na Kylie, dając do zro­zu­mie­nia, że też to zauwa­żyła.
Wam­pi­rzyca coś kryła, jak zwy­kle.


Pod­czas gdy Kylie zasta­na­wiała się, jak prze­ko­nać Dellę, by opo­wie­działa
coś wię­cej, Miranda, która zwy­kle naj­pierw mówiła, a potem dopiero się
nad tym zasta­na­wiała, zawo­łała:


– Kła­miesz. Gdy­bym mogła usły­szeć bicie two­jego serca, to jestem pewna,
że by to potwier­dziło. Co się stało? Czego nam nie mówisz?


Della prych­nęła na Mirandę. Kylie czuła, że ich rozejm wła­śnie się
koń­czy.


– Chyba nie poja­wił się Chan? – zapy­tała Miranda.


O tym Kylie nie pomy­ślała.


– Poja­wił się? – powtó­rzyła pyta­nie Mirandy, nie z cie­ka­wo­ści, lecz z nie­po­koju.


Chan, kuzyn Delli, też był wam­pi­rem i pomógł Delli, gdy prze­cho­dziła
prze­mianę. Nie­stety JBF podej­rze­wała go o mor­der­stwo. A po tym, jak
Kylie spo­tkała go kilka tygo­dni wcze­śniej, gdy łamiąc zakazy, zja­wił się
na tere­nie obozu, nie była pewna, czy rze­czy­wi­ście był nie­winny.
Oczy­wi­ście, nie zamie­rzała mówić o tym Delli.


– Nie, nie poja­wił się – ode­zwała się Della. – Ale napi­sał mi maila.


Miranda wydała dziwny dźwięk. Kylie na nią spoj­rzała.


– Żaba w gar­dle – powie­działa Miranda i dalej patrzyła na Dellę.


Kiedy nikt nic nie powie­dział, Della spoj­rzała na Kylie.


– Twoja kolej. To zde­cy­do­wa­nie bar­dziej eks­cy­tu­jące niż to, co
przy­tra­fiło się mnie.


– Co rozu­miesz przez to „co przy­tra­fiło się tobie”? – zapy­tała Kylie.


– Wie­dzia­łam! – Miranda nachy­liła się. – Coś się stało. No już, gadaj.
Cho­dzi o chło­paka? Nie daj się pro­sić.
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Nie, teraz moja kolej. – Kylie, żału­jąc, że
w ogóle pytała, unio­sła rękę. Miała nadzieję, że w ten spo­sób powstrzyma
kolejną kłót­nię przy­ja­ció­łek. Ode­tchnęła głę­boko. – Opo­wie­dzia­łam wam
już więk­szość pod­czas naszej roz­mowy tele­fo­nicz­nej. Ale na­dal nie mogę
zro­zu­mieć tego, że ule­czy­łam Lucasa i Sarę. A to zna­czy, że może­cie
dodać nową umie­jęt­ność do tej mie­szanki moich darów. Nie wie­cie, co to
może ozna­czać? Bo naprawdę chcia­ła­bym zro­zu­mieć, czym jestem.


– My nie potra­fimy tego zro­zu­mieć – odparła Miranda. – Jesteś
dzi­wo­lą­giem.


Prych­nęła śmie­chem i nawet Della roze­śmiała się cicho.


Kylie zmarsz­czyła brwi.


Miranda się opa­no­wała.


– Żar­to­wa­łam. Ale naprawdę jesteś… inna. Choćby to, że nie można się
zagłę­bić w twój wzór i że on się cią­gle zmie­nia… No wiesz, to nie jest
typowe. – Zmru­żyła oczy i spoj­rzała na czoło Kylie. – Ni­gdy nie
widzia­łam, żeby wzór mózgu tak się zmie­niał, no chyba że był to
zmien­no­kształtny pod­czas prze­miany.


Kylie przy­gry­zła wargę i zaczęła się zasta­na­wiać, czy roz­sąd­nie będzie
zapy­tać o to, co ją męczyło. Ale jeśli uzna, że nie może spy­tać o to
naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek, to kogo?


– Co wie­cie o obroń­cach?


Zapa­dła cisza. Miranda wymie­niła spoj­rze­nia z Dellą.


– Czemu? – zapy­tała Miranda.


– Kurde! – zawo­łała Della. – O rany! Jesteś obrońcą? To zna­czy, ni­gdy
żad­nego nie spo­tka­łam, ale z tego, co sły­sza­łam, oni są… naprawdę, ale
to naprawdę rzadcy.


Kylie unio­sła rękę, by powstrzy­mać roz­wa­ża­nia Delli.


– Nie wiem nic na pewno, ale Holi­day uważa, że to moż­liwe. To by
wyja­śniało, jak zgi­nął Daniel – ponie­waż nie mógł ochro­nić sie­bie. A także dla­czego ja nie mogłam sobie pomóc, kiedy dopadł mnie wam­pir.


– Pomo­głaś. Roz­wa­li­łaś beto­nową ścianę – ode­zwała się Miranda.


– Dopiero kiedy usły­sza­łam, że wam­pir bije Lucasa.


Miranda spoj­rzała na nią wiel­kimi oczami.


– A Selynn poko­na­łaś dopiero wtedy, kiedy myśla­łaś, że skrzyw­dziła twoją
mamę. O kurde, miesz­kam z obrońcą! No wiesz, nikt nie będzie już ze mną
zadzie­rał, bo sko­piesz im tyłki. – Zaczęła pisz­czeć. – Przy­jaź­nię się z obrońcą. Wie­cie, jaka się zro­bi­łam przez to fajna?


Miranda i Della przy­biły sobie piątki.


Kylie spoj­rzała na nie zdzi­wiona.


– Wie­cie, jak bar­dzo jestem przez to nie­fajna?


– Nie­prawda – odpo­wie­działa Della. – To spra­wia, że jesteś wspa­niała.
Nawet byś nie uwie­rzyła, gdy­bym opo­wie­działa ci wszystko, co sły­sza­łam o obroń­cach. To może ozna­czać, że gdy uzy­skasz wszyst­kie zdol­no­ści,
będziesz nawet potęż­niej­sza ode mnie. – Zmarsz­czyła brwi. – Nie jestem
pewna, czy mi się to podoba, ale na­dal jest to wspa­niałe.


– Ale ja nie chcę być wspa­niała. Chcę tylko usta­lić, czym jestem, a potem prze­żyć moje hybry­do­wate nad­na­tu­ralne życie z nie­zbyt
nie­sa­mo­wi­tymi darami. Pomóc jed­nemu czy dru­giemu duchowi, no i przy­jem­nie byłoby cza­sem uzdro­wić kilku ludzi. To mi pasuje. Bo… – Kylie
zawa­hała się, nie­pewna, czy powinna powie­dzieć całą prawdę, ale potem
uznała, że co jej szko­dzi. – Może cho­dzi nie o to, że nie chcę być
wspa­niała, może nie wiem, czy dała­bym radę być… wspa­niała. Nie jestem
taka jak ty. – Wska­zała Dellę. – Nie jestem nie­ustra­szona ani tym
bar­dziej dzielna. Lubię spo­kój i brak ryzyka.


Miranda odchrząk­nęła, jakby cze­kała, by Kylie wspo­mniała też o niej.


– Nie jestem też taka jak ty – dodała Kylie. – Nie jestem…


– Nie martw się – ode­zwała się Miranda. – Wiem, że nie jestem bojo­wym
typem.


– I tak jesteś odważ­niej­sza ode mnie. I nie boisz się mówić tego, co
myślisz. Nie obcho­dzi cię, co powie­dzą inni. Ja ni­gdy nie pofar­bo­wa­ła­bym
wło­sów w oba­wie, że ludziom się to nie spodoba.


– Ale kiedy stłu­kłaś Selynn, to się nie bałaś – zauwa­żyła Della. – Po
pro­stu dzia­ła­łaś. I w końcu przy­zwy­cza­isz się do tego, że po pro­stu
dzia­łasz. To nic takiego.


Dla Kylie to nie było nic takiego.


– Czy obrońcy należą zwy­kle do kon­kret­nego gatunku? – Miała nadzieję, że
jeśli tak, to może odkryje, czym jest.


– Nie – odparła Miranda. – Mogą być czym­kol­wiek, ale zawsze są to istoty
dobre i czy­ste. Tro­chę jakby Matki Teresy stwo­rzeń nad­na­tu­ral­nych.


– To zupeł­nie do tego nie pasuję – stwier­dziła Kylie.


Della i Miranda popa­trzyły po sobie, a potem na Kylie.


– Oczy­wi­ście, że tak – powie­działy chó­rem.


– Nie­prawda! Nie jestem wcale lep­sza niż wy obie. To zna­czy… zobacz­cie,
co zro­bi­łam Selynn i Fre­de­rice.


– Bo chro­ni­łaś kogo innego. A tym wła­śnie zaj­mują się obrońcy. – Miranda
wzru­szyła ramio­nami, jakby prze­pra­sza­jąc Kylie.


– Ale… wcale nie jestem święta. Kilka dni temu pra­wie zwa­li­łam Łapka z łóżka za to, że mnie obu­dził. I… kie­dyś roz­je­cha­łam wie­wiórkę.


– Naumyśl­nie? – zapy­tała Della.


– Nie.


– No widzisz – odparła Della. – Jestem pewna, że nawet pła­ka­łaś i czu­łaś
się winna.


Kylie spo­chmur­niała jesz­cze bar­dziej.


Della unio­sła brew.


– Widzisz? To wła­śnie dla­tego jesteś taka dobra. Pra­wie ni­gdy się nie
wku­rzasz.


– Wku­rzam się. Cią­gle się na was dener­wuję. Pamię­ta­cie…


– Chwi­leczkę, coś mi się tu nie zga­dza – ode­zwała się Miranda. – Ni­gdy
nie sły­sza­łam o obrońcy, który nie byłby czy­stej krwi nad­na­tu­ral­nej.


– Widzi­cie? Oto dowód! – Kylie wal­nęła rękami w stół, pra­gnąc w to
uwie­rzyć. – Nie jestem wcale taka dobra i wiem, że jestem córką mojej
matki. Więc nie jestem obrońcą.


– A może jesteś po pro­stu pierw­szym mie­szań­cem-obrońcą, jaki się
poja­wił? – odpo­wie­działa Miranda. – Wiesz, zwy­kle rodzi się jeden
obrońca na sto, może dwie­ście lat. No, ale dość na ten temat. Lepiej
opo­wiedz nam naj­lep­sze kawałki z tego, co wyda­rzyło się tam­tej nocy.


– Jakie naj­lep­sze kawałki? – zapy­tała Kylie.


Miranda uśmiech­nęła się tak, że można by jej zro­bić zdję­cie i wyko­rzy­sty­wać je w rekla­mie wybie­la­ją­cej pasty do zębów.


– Pro­szę cię, byłaś tam w ciem­no­ściach, późną nocą, przez kilka godzin
sam na sam z Luca­sem, który, tak się składa, jest naj­przy­stoj­niej­szym
wil­ko­ła­kiem na ziemi. To zna­czy, nie pocią­gają mnie wil­ko­łaki, ale nawet
ja to widzę. Jest niczym młody bóg. Więc… – Wycią­gnęła przed sie­bie
ręce. – CO się stało? I nawet nie pró­buj mówić, że nic. Bo jeśli nic, to
już kom­plet­nie stracę wiarę w miłość.


– Mała cza­row­nica ma rację – ode­zwała się Della. – To może być cie­kawe.


Kylie spoj­rzała na Dellę spode łba. Jak na kogoś, kto ni­gdy nie chciał
zra­dzać wła­snych sekre­tów, strasz­nie cią­gnęła ją za język. A potem
spoj­rzałam na Mirandę, która aż wstrzy­my­wała oddech, cze­ka­jąc na
pikantne szcze­góły.


– Przy­kro mi – powie­działa. – Nic się nie stało.


– Ech… – Miranda opu­ściła ręce na stół i osu­nęła się na nie.


Della wbiła wzrok w Kylie, wsłu­chu­jąc się w bicie jej serca, by
spraw­dzić, czy nie kła­mie. A Kylie wcale nie była pewna, co też usły­szy
wam­pi­rzyca. To wła­ści­wie nie było kłam­stwo. Nic się nie stało. Tylko że…


Czuła się w obję­ciach Lucasa tak bez­piecz­nie. A gdy usły­szała, jak
wam­pir robi Luca­sowi krzywdę, zamie­niła się w potężną ama­zonkę. Co to
mogło zna­czyć? Kylie nie była pewna. Więc jak mogła to wyja­śnić?


Miranda unio­sła głowę.


– Widzisz, o co mi cho­dzi? Jesteś Matką Teresą. Czy­stą. Nie czu­jesz
pożą­da­nia.


– Nie­prawda – wark­nęła Kylie, nie chcąc ucho­dzić za świętą. – Ja… czuję
pożą­da­nie.


Della i Miranda popa­trzyły po sobie.


– Prze­pra­szam, ale jeśli ktoś wygląda jak święta i zacho­wuje się jak
święta, to jest świętą – stwier­dziła Della.


– Tulił mnie – ode­zwała się Kylie. – Trzy­mał mnie mocno. A ja zasnę­łam
na jego ramie­niu. To było miłe. I nie­jako… Był taki gorący. – Co prawda
cho­dziło jej o tem­pe­ra­turę jego ciała, ale liczyła na to, że dziew­czyny
wycią­gną inne wnio­ski.


– Tak! – Miranda znów uśmiech­nęła się od ucha do ucha. – Poca­ło­wał cię?
Tak samo jak wtedy przy stru­mie­niu, nie­długo po twoim przy­jeź­dzie?


– Nie – odpo­wie­działa Kylie.


Jej przy­ja­ciółki znów po sobie spoj­rzały.


– Matka Teresa – powie­działy chó­rem.


– Ale poca­ło­wał mnie, jak tu wró­ci­łam – wykrztu­siła Kylie, uzna­jąc, że
woli się cało­wać i potem o tym opo­wia­dać, niż robić za świętą. – I pra­wie mnie poca­ło­wał, jak szli­śmy teraz do biura.


Miranda pisnęła, a Della roze­śmiała się w głos.


– A więc pró­bo­wał się do cie­bie dobrać, co?


Kylie spoj­rzała na roz­ba­wione kole­żanki. Jej wcale nie było do śmie­chu.


– Czuję się taka zagu­biona. – Opu­ściła głowę na stół.


Łapek, który wlazł z powro­tem na blat, przy­su­nął nosek do jej głowy i zaczął obwą­chi­wać jej włosy, jakby się mar­twił.


– W jakim sen­sie? – zapy­tała Miranda.


Kylie unio­sła głowę i oparła pod­bró­dek na ręku.


– W kwe­stii moich uczuć do Lucasa. Moich uczuć do Dereka… oprócz tego,
że jestem na niego wku­rzona.


Łapek trą­cał jej rękę i doma­gał się piesz­czot. Czu­jąc, że jej też nie
zaszko­dzi­łoby tro­chę cie­pła, zaczęła gła­skać zwie­rzątko.


– I dobrze, że jesteś wku­rzona! – Della posłała Miran­dzie dziwne
spoj­rze­nie.


– Musimy jej powie­dzieć.


– O czym? – Patrząc, jak przy­ja­ciółki wymie­niają spoj­rze­nia, Kylie
zaczęła się nie­po­koić.


Dziew­czyny nie zdą­żyły jej odpo­wie­dzieć, bo nagle roz­legł się zgrzyt i drzwi do domku otwarły się z hukiem. Do środka wpadł Bur­nett, a za nim
Holi­day. Za Holi­day stał Perry.


Czy mieli jakieś wie­ści o Bri­gh­te­nach? Kylie serce aż pod­sko­czyło.


– Mówi­łam, żebyś zapu­kał – wark­nęła Holi­day do Bur­netta.


– Zapu­ka­łem – odparł wam­pir.


– Zwy­kle po puka­niu się czeka, aż ktoś ci powie, że możesz wejść.


Bur­nett uśmiech­nął się cierpko.


– Chyba następ­nym razem musisz dawać dokład­niej­sze wska­zówki. – Spoj­rzał
z nie­po­ko­jem na Kylie.


– Co się dzieje? – Kylie popa­trzyła na Perry’ego, na któ­rego twa­rzy
ryso­wało się poczu­cie winy. Ale czemu? O cho­lera! Co się stało?


– Prze­pra­szam. – Oczy Perry’ego przy­brały ciem­no­zie­lony odcień.


Kylie ści­snęło w piersi.


– Za co?


Perry spoj­rzał na Bur­netta, a potem na Holi­day.


– Co się stało? – zapy­tała Kylie. – Czy Bri­gh­te­nom nic nie jest?
Odpo­wia­daj!


Perry tylko stał z ponurą miną.


– Na twoim miej­scu bym jej odpo­wie­działa – ode­zwała się zło­wiesz­czo
Della. – Bo jesz­cze znów wytarga cię za uszy.
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Nie wiem, co się stało – Perry pod­szedł
bli­żej, a jego oczy zalśniły szma­rag­dowo.


– Jak to nie wiesz? – Kylie spoj­rzała na Bur­netta, a potem na Holi­day,
cze­ka­jąc, by włą­czyli się do roz­mowy. A kiedy nie zabrali głosu,
odwró­ciła się znów do Perry’ego. – Prze­cież ich śle­dzi­łeś.


Nagle poczu­cie winy, które ujrzała na twa­rzy Perry’ego, prze­szło na nią.
Jeśli coś złego spo­tkało Bri­gh­te­nów, to była to jej wina. To ona chciała
się z nimi skon­tak­to­wać. Cho­lera, a była prze­ko­nana, że to wła­ściwa
decy­zja.


– Znik­nęli – powie­dział Perry. – W jed­nej chwili jechali auto­stradą w srebr­nym cadil­lacu, a potem puf – zama­chał rękami na wyso­ko­ści twa­rzy –
i już ich nie było. Znik­nął cadil­lac i wszystko.


Kylie zro­biło się ciężko na sercu.


– Ludzie, istoty nie­nad­na­tu­ralne, nie robią po pro­stu puf. – Zdo­łała nie
pod­nieść głosu, ale nie opa­no­wała sar­ka­zmu.


I nagle do niej dotarło. Mogło jej się tylko wyda­wać, że ludzie nie
robią puf. Nie tak dawno uwa­żała, że ludzie nie mogą się zmie­niać w jed­no­rożce i że nie ist­nieją wam­piry czy wil­ko­łaki. Nie przy­szłoby jej
do głowy, że może komu­ni­ko­wać się z innymi poprzez sny ani że jest
zdolna roz­bić beto­nową ścianę. Więc skąd miała wie­dzieć, czy ludzie
mogli zro­bić puf, czy nie? A jeśli tak, to co to ozna­czało?


Żołą­dek Kylie się skrę­cił.


– Czy nie żyją?


Holi­day zmarsz­czyła brwi.


– Nie wycią­gajmy pochop­nych wnio­sków…


– Nie wiemy – prze­rwał jej Bur­nett. – Agenci sta­rają się to usta­lić.
Agen­cja powinna mi za moment prze­słać zdję­cia Bri­gh­te­nów. Wtedy będziemy
przy­naj­mniej w sta­nie stwier­dzić, czy to byli oszu­ści, czy nie.


Zadzwo­niła komórka Bur­netta. Ode­brał.


– To nie­moż­liwe. Spraw­dza­łem je dziś rano. – Zamilkł i spoj­rzał na
Holi­day, która pode­szła bli­żej.


Della nachy­liła się do Kylie.


– Kamery nie dzia­łają. – Naj­wy­raź­niej jej dosko­nały słuch wychwy­cił
rów­nież głos z dru­giej strony słu­chawki.


Na ganku zadud­niły kroki. Kylie unio­sła wzrok aku­rat w chwili, gdy do
domku wcho­dził Lucas. Spoj­rzał na nią z nie­po­ko­jem i sta­nął obok. Otarł
się o nią ramie­niem, aż poczuła jego cie­pło. Przy­po­mniała sobie ich
poca­łu­nek i ogar­nęło ją lek­kie poczu­cie winy, że podzie­liła się
wspo­mnie­niem o nim z dziew­czy­nami.


Kylie zauwa­żyła, że Lucas spoj­rzał na jej kole­żanki i ski­nął głową. Nie
był to zbyt przy­ja­ciel­ski gest. Sły­szała, że wil­ko­łaki są dość
nie­przy­stępne i podej­rze­wała, że to prawda. Jeśli nie liczyć Lucasa, to
nie zaprzy­jaź­niła się w obo­zie z żad­nym wil­ko­łakiem.


– Czy Bur­nett zdo­był już zdję­cia two­ich dziad­ków? – zapy­tał Lucas.


– Nie wiem. – Zaga­piła się w jego nie­bie­skie oczy. Przez moment
żało­wała, że zasta­na­wia się, co tak naprawdę czuje. Żało­wała, że Lucas
jest kolejną nie­wia­domą w jej życiu. Tak dobrze byłoby się po pro­stu
pod­dać. Więc czemu tego nie robiła?


– Wszystko w porządku? – Odczy­tała pyta­nie z ruchu jego warg. Ski­nęła
głową, ale nie była pewna, czy to prawda.


– W takim razie ktoś przy nich grze­bał! – Bur­nett zaczął się ner­wowo
prze­cha­dzać po pokoju. – Zdo­by­łeś już ich dane z urzędu trans­portu? Chcę
dostać kopie ich praw jazdy, by spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście byli to ci
ludzie, za któ­rych się poda­wali.


Zaci­snął zęby i spoj­rzał na Kylie. W jego oczach ujrzała współ­czu­cie,
ale tylko przez moment. Naj­wy­raź­niej oka­zy­wa­nie uczuć, nawet tak trudne
do zauwa­że­nia, go prze­ra­stało.


Wszystko w tym męż­czyź­nie było twarde i mroczne. I wyglą­dało na to, że
odpo­wiada mu taka wizja. Miał czarne włosy, oliw­kową cerę i ciało tak
umię­śnione, że więk­szość męż­czyzn wolała się trzy­mać na dystans, a więk­szość kobiet w jego wieku pra­gnęła, by się do nich zbli­żył. Kylie
zauwa­żyła, że Holi­day też przy­gląda się Bur­net­towi i popra­wiła ostat­nią
myśl. Mimo że oboje byli sobą zain­te­re­so­wani, Holi­day nie pozwa­lała
Bur­net­towi zbli­żyć się do sie­bie.


– Nie rozu­miem, czemu to tyle trwa – wark­nął do tele­fonu Bur­nett. –
Prze­cież nie ma nic prost­szego, niż wycią­gnąć infor­ma­cje z urzędu
trans­portu. Do tej pory sam bym już to zro­bił. – Wes­tchnął sfru­stro­wany.
– Po pro­stu prze­ślij je, jak tylko przyjdą.


Roz­łą­czył się, wrzu­cił komórkę do kie­szeni koszuli i spoj­rzał na
Holi­day.


Zmru­żył oczy, sfru­stro­wany.


– Ktoś maj­stro­wał przy naszych kame­rach. Spraw­dza­łem je dziś rano i wszystko dzia­łało. Co cie­kawe, popsuły się jakąś godzinę przed
przy­by­ciem Bri­gh­te­nów. Sądzę, że wszy­scy wiemy, co to ozna­cza.


Bur­nett spoj­rzał na Kylie. Wie­działa, że uwa­żał, iż Brig­te­no­wie byli
oszu­stami. I może powinna mieć nadzieję, że wła­śnie tak było. Bo to by
ozna­czało, że to nie rodzice adop­cyjni Daniela zro­bili puf na
auto­stra­dzie. Ale Kylie chciała dowo­dów. Przy­ci­snęła dłoń do czoła,
pró­bu­jąc zwal­czyć nad­cho­dzący ból głowy.


– Kiedy powinni zdo­być zdję­cia Bri­gh­te­nów?


– Jak naj­szyb­ciej, jeśli wie­dzą, co dla nich dobre – powie­dział poważ­nie
Bur­nett.


Kylie uświa­do­miła sobie, że w duchu modli się, aby rodzi­com Daniela nic
nie było. Żeby to nie byli ci ludzie, któ­rzy ją odwie­dzili. Ale mimo to
nie była pewna, czy zapa­no­wała już nad emo­cjami. Nawet jeśli to byli
oszu­ści, to nie zasłu­gi­wali chyba na… powstrzy­mała się, by nie ska­zać
ich zaocz­nie na śmierć. „Puf” nie ozna­czało prze­cież na pewno śmierci?
Lucas potarł wierz­chem dłoni o jej dłoń. Wie­działa, że ten ruch był
roz­myślny i miał ją pocie­szyć. I tak też się stało.


Zapisz­czał tele­fon Bur­netta. Wam­pir wycią­gnął z kie­szeni komórkę,
naci­snął guzik i spoj­rzał na ekran, a następ­nie poka­zał go Holi­day.


– Czy to ta para była tu dzi­siaj?


Holi­day spoj­rzała na ekra­nik, a potem na Kylie.


– Nie, to nie oni.


Nie cho­dziło o to, że Kylie jej nie wie­rzyła, ale musiała spraw­dzić to
sama. Pode­szła, wzięła od Bur­netta tele­fon i spoj­rzała na umiesz­czone
obok sie­bie dwa zdję­cia: star­szego łysie­ją­cego męż­czy­zny i star­szej
siwo­wło­sej kobiety o zie­lo­nych oczach.


– Czy to są Bri­gh­te­no­wie?


Bur­nett ski­nął głową.


– Przy­słano je z urzędu trans­portu.


– Nawet nie są podobni. – Kylie poczuła ulgę, ale wciąż pamię­tała dotyk
star­szej kobiety, smu­tek, który zda­wały się dzie­lić, i nawet łzy w jej
oczach. Czyżby to wszystko było tylko grą? Spoj­rzała na Holi­day.


– Nawet ty powie­dzia­łaś, że kobieta wyda­wała się szczera. Jak mogły­śmy
tak się pomy­lić?


Holi­day zmarsz­czyła brwi.


– Jak już mówi­łam, odczy­ty­wa­nie emo­cji ni­gdy nie jest w stu pro­cen­tach
pewne.


Kylie z tru­dem pogo­dziła się z tym, że sta­rusz­ko­wie zagrali na jej
uczu­ciach. Gdy robili to Derek albo Holi­day, to przy­naj­mniej zawsze
chcieli ją pocie­szyć lub jej pomóc. Tym razem było ina­czej. Ci chcieli
ją zmy­lić. A może jesz­cze gorzej. Spró­bo­wała zdu­sić gniew, który
zaczy­nał się w niej budzić. Wciąż miała wra­że­nie, że nie powinna się
gnie­wać na sta­rusz­ków.


– Nie rozu­miem, co chcieli osią­gnąć, uda­jąc, że są moimi dziad­kami.


– Na pewno nie przy­je­chali tu tylko po to, by pogła­skać cię po główce –
stwier­dził Bur­nett. – Na szczę­ście Derek w porę się zorien­to­wał i zapo­biegł temu, co pla­no­wali.


Kylie spoj­rzała na Bur­netta.


– Czy to sprawka Maria?


– A kogo innego?


Kylie wciąż nie mogła tego pojąć.


– Po co by przy­sy­łał sta­rusz­ków, skoro mógł wysłać kogoś znacz­nie
potęż­niej­szego?


– Bo myślał, że w ten spo­sób nas zmyli. I pra­wie mu się udało. – Bur­nett
skrzy­wił się. – Od tej pory musimy być ostroż­niejsi. Przy­dzie­lam ci
cień.


– Co? – Kylie była prze­ko­nana, że jej się to nie spodoba.


– Cień – ode­zwała się Holi­day. – To ktoś, kto cały czas jest u two­jego
boku.


No tak, miała rację – nie podo­bało jej się to.


– Ja to zro­bię – ode­zwał się Lucas.


– Nie, ja to zro­bię – od drzwi ode­zwał się inny głę­boki głos.


Głos Dereka spra­wił, że Kylie prze­szył ostry ból. Spoj­rzała w jego
zie­lone, pra­wie orze­chowe oczy. Serce jej pod­sko­czyło na jego widok.
Brą­zowe włosy miał lekko zmierz­wione, zupeł­nie jakby zbyt czę­sto
prze­cze­sy­wał je pal­cami. Sprana koszulka dosko­nale opi­nała sze­roką
klatkę pier­siową, a jego ulu­bione zno­szone dżinsy przy­le­gały do talii i nóg. Znów spoj­rzała mu w oczy, w któ­rych kryło się tyle uczu­cia. Nie
zda­wała sobie sprawy, jak bar­dzo za nim tęsk­niła. Aż do teraz.


Chciała do niego podejść i się przy­tu­lić. Upew­nić się, że nic mu nie
jest.


Poczuła, że Lucas przy­su­nął się tro­chę bli­żej niej. Zauwa­żyła, jak Derek
odro­binę mruży oczy, zupeł­nie jakby zauwa­żył, jak bli­sko niej stoi
Lucas. A potem zmarsz­czył brwi.


Ogar­nęła ją burza emo­cji. Nato­miast jedno uczu­cie było sil­niej­sze niż
pozo­stałe. Gniew. Derek nie miał prawa dener­wo­wać się tym, że Lucas stał
tak bli­sko niej. To on odszedł, kiedy bła­gała go, by tego nie robił.
Więc czemu czuła, że powinna się tro­chę odsu­nąć od Lucasa?


– Myślę, że dość już nabro­iłeś, wpro­wa­dza­jąc do sprawy tego detek­tywa. –
Lucas mie­rzył spoj­rze­niem Dereka.


Derek natych­miast przy­brał postawę obronną.


– Pan Smith nie ma z tym nic wspól­nego.


– Może i nie – prych­nął Lucas – ale to przez niego do tego doszło.


Napię­cie w pokoju zro­biło się takie, że aż trudno było oddy­chać.


Bur­nett spoj­rzał na Lucasa.


– Nie ma potrzeby nikogo obwi­niać.


– Bur­nett ma rację – ode­zwała się Kylie. – Poza tym, to ja
skon­tak­to­wa­łam się z panem Smi­them.


Czuła, jak Lucas cały się spina, i podej­rze­wała, że wcale mu się nie
spodo­bało, iż wzięła w obronę Dereka. Nie miała nawet pew­no­ści, czy jej
samej się to podoba; była zła na Dereka, ale nie mogła pozwo­lić, by
oskar­żano go dla­tego, że chciał jej pomóc.


Wciąż patrzyła na pół­elfa, żału­jąc, że nie może odczy­tać jego myśli albo
choćby emo­cji, tak jak on to potra­fił.


– Czy panu Smi­thowi nic nie będzie?


Derek znów na nią spoj­rzał. W jego oczach lśnił gniew. Nie wie­działa,
czy tylko odzwier­cie­dlał jej emo­cje, czy też sam był roz­złosz­czony.
Pew­nie jedno i dru­gie.


– Prze­żyje.


Gdy się odwró­cił, poczuła pustkę. I coś jej powie­działo, że było to
uczu­cie, do któ­rego musiała się przy­zwy­czaić, bo mię­dzy nimi nic się nie
zmie­niło.


Nic.


– Ja mogę być cie­niem Kylie – powie­działa Della.


– I ja – dodała Miranda.


Bur­nett spoj­rzał na przy­ja­ciółki.


– Jako że miesz­ka­cie z nią w domku, będzie­cie dzia­łać na zmianę.


– Ze mną będzie bez­piecz­niej­sza – zawo­łał Lucas.


– Bądź reali­stą! – prych­nęła Della.


– Wła­śnie – dodała Miranda i unio­sła mały palec, jakby wycią­gała broń.


Kylie spoj­rzała na Mirandę i Dellę, a potem na Dereka i Lucasa. To było
zupeł­nie nie­rze­czy­wi­ste. Roz­ma­wiali o niej tak, jakby jej tu wcale nie
było. Wie­działa, że chcą po pro­stu pomóc, i kochała za to ich
wszyst­kich. A raczej kocha­łaby, gdyby nie była taka wku­rzona.


Bur­nett popa­trzył na Lucasa i Dereka.


– Oba­wiam się, że obaj jeste­ście zbyt bli­sko z tym zwią­zani.


– I dla­tego byli­by­śmy w tym dobrzy – ode­zwał się Derek.


– Dla­tego ja bym był dobry – odparł Lucas.


Derek posłał Luca­sowi ponure spoj­rze­nie.


– Jesteś okrop­nym dup­kiem, Par­ker.


Chłopcy zaczęli się obrzu­cać wyzwi­skami.


– Na litość, chło­paki! – zawo­łała Kylie. – To się robi…


– Prze­stań­cie! – zawo­łał Bur­nett. Derek i Lucas natych­miast zamil­kli. –
O to mi wła­śnie cho­dziło. W kwe­stii Kylie obaj macie w gło­wie coś
innego.


Kylie zaru­mie­niła się, raczej ze zło­ści niż ze wstydu.


– Mam pomysł. Może ktoś by mnie spy­tał, co ja sądzę…


– To idio­tyczne – prych­nął Lucas.


Kylie zapa­trzyła się na niego przez chwilę, nim uświa­do­miła sobie, że
mówił o stwier­dze­niu Bur­netta, a nie o jej.


Bur­nett zesztyw­niał jesz­cze bar­dziej i spoj­rzał na Lucasa, a następ­nie
na Dereka.


– Uwa­żam, że w tej chwili żaden z was w jej obec­no­ści nie sku­piałby się
na ochro­nie. Nie mówię, że nie będziemy pro­sić o waszą pomoc w przy­szło­ści, ale teraz…


– To naprawdę idio­tyczne. – Lucas wyprę­żył się, a Kylie mogła przy­siąc,
że jego tem­pe­ra­tura wzro­sła o jakieś dwa stop­nie. – Zgi­nął­bym nim…


– Ja też – wark­nął Derek.


– A moim zada­niem jest dopil­no­wać, by nikt nie zgi­nął – odparł na to
Bur­nett.


Przy­naj­mniej w tym Kylie się z nim zga­dzała.


Godzinę póź­niej, kiedy Bur­nett i Holi­day wró­cili do biura, by wyzna­czyć
cie­nie, Kylie, drżąc, leżała na łóżku i gapiąc się w sufit, zasta­na­wiała
się, kiedy stra­ciła kon­trolę nad swoim życiem.


Zaraz po wyj­ściu Bur­netta Lucas został wezwany do swo­jej watahy.
Spoj­rzał na nią prze­pra­sza­jąco, a może też z odro­biną gniewu za to, że
sta­nęła po stro­nie Dereka, i powie­dział, że przyj­dzie do niej, gdy tylko
zaj­mie się kwe­stiami watahy. Kylie nie miała nic prze­ciwko temu, żeby
sobie poszedł. Potrze­bo­wała chwili samot­no­ści. Nie mogła jed­nak
zapo­mnieć słów Fre­de­ricki. „Lucas ma czy­sty rodo­wód i to ceni. Nasi
przod­ko­wie też to cenią. Dali to jasno do zro­zu­mie­nia”. Czy powie­działa
to tylko po to, by wzbu­dzić wąt­pli­wo­ści Kylie, czy też naprawdę coś się
działo?


Kylie zamknęła oczy i jęk­nęła. Łapek scho­wał się głę­biej pod koł­drę, a po pokoju prze­cha­dzała się łysa zmarła, opo­wia­da­jąc w kółko, jak to nic
nie pamięta. Kylie wes­tchnęła, a z jej ust uniósł się obło­czek pary.


– Nie pamię­tam – jęk­nął duch. – Mam pustkę w gło­wie.


Biedna kobieta nie wie­działa, jak Kylie jej teraz zazdro­ści. Chcia­łaby
tak zapo­mnieć. Zapo­mnieć złość, którą dostrze­gła w oczach Dereka,
napię­cie Lucasa, które poczuła, gdy sta­nęła po stro­nie Dereka.
Zapo­mnieć, że nie­wy­klu­czone, iż jest winna śmierci pary sta­rusz­ków, i tego, że pan Smith, pry­watny detek­tyw, wylą­do­wał w szpi­talu.


– Jak to się nazywa, gdy nie można sobie przy­po­mnieć, kim się jest? Nie
ma na to jakie­goś słowa? – zapy­tał duch.


– Amne­zja. – Kylie zasta­na­wiała się, czy nie powie­dzieć Jane Doe1
(duch potrze­bo­wał imie­nia, a Jane Doe paso­wało jak każde inne), że jej
utrata pamięci może mieć zwią­zek raczej z ośmio­ca­lową bli­zną, którą
miała na gło­wie, niż ze zwy­kłą amne­zją. Z dru­giej strony nie miało
zna­cze­nia, czemu Jane nic nie pamię­tała. Pro­ble­mem był fakt, że nie
pamię­tała. Jak Kylie miała pomóc duchowi, który nie pamię­tał nawet, kim
był?


Kylie podej­rze­wała, że gdyby zapy­tała o to Holi­day, usły­sza­łaby, że ma
zacząć szu­kać wska­zó­wek w zacho­wa­niu i stroju kobiety. Dżinsy i koszulka, które miał na sobie duch, nie dawały wielu wska­zó­wek.
Oczy­wi­ście, wska­zówką mogła być łysa głowa i bli­zna. Z dru­giej strony,
kiedy Kylie spo­tkała ją po raz pierw­szy, to Jane miała włosy, a jej
brzuch wyglą­dał tak, jakby ktoś go roze­rwał. Czy to też była wska­zówka?


Cho­lera, Kylie nie była nawet pewna, czy ta kobieta zdaje sobie sprawę z tego, że nie żyje.


– Nie rozu­miem, czemu nic nie pamię­tam – powie­działa Jane.


Kylie przy­ci­snęła dłoń do bolą­cej skroni. Nie miała teraz nastroju na
takie sprawy. Co prawda nie miała też wyboru. Jak na razie, nie zda­rzyło
się, by duchy zgo­dziły się prze­ło­żyć swoją wizytę.


– Słu­chasz mnie? – zapy­tała kobieta.


Kylie otwo­rzyła oczy i usia­dła pro­ściej. Spod koł­dry wysu­nął się puchaty
biało-czarny ogon Łapka.


– Tak, po pro­stu…


– Cie­bie też boli głowa?


Kylie spoj­rzała na świeżą bli­znę na gło­wie kobiety.


– Tro­chę. – Nacią­gnęła na sie­bie koł­drę, by się tro­chę ogrzać. – Ale ja
mam tylko pro­blemy z chło­pa­kami.


– Pro­blemy z chło­pa­kami? – Jane zmarsz­czyła brwi. – Uwa­żaj, chłopcy i męż­czyźni mogą cię poważ­nie skrzyw­dzić.


Jej słowa wyda­wały się szczere. Czyżby to była kolejna wska­zówka?


– Czy ktoś cię skrzyw­dził? – zapy­tała Kylie.


Kobieta prze­stała cho­dzić i zaczęła się zasta­na­wiać.


– Może. Nie pamię­tam.


– Pomyśl. No wiesz, powie­dzia­łaś to tak, jakby coś ci się przy­po­mniało.


Kylie stwier­dziła, że im szyb­ciej zdoła spra­wić, by duch coś sobie
przy­po­mniał, tym szyb­ciej będzie w sta­nie usta­lić, czego potrze­buje, i pomóc mu przejść dalej.


Duch przy­ło­żył palec do czoła.


– Nie. Nic. Tu jest kom­plet­nie pusto. – Jane przy­ło­żyła dłoń do
czaszki, po czym prze­su­nęła pal­cem po bliź­nie. Kylie nie była pewna, czy
dopiero teraz ją odkryła.


– Pamię­tasz, co się stało? Skąd masz to roz­cię­cie na gło­wie? „Jak
umar­łaś?”


Holi­day wyja­śniła Kylie, że gdy śmierć była nagła albo gwał­towna,
duchowi czę­sto trudno sobie przy­po­mnieć jej oko­licz­no­ści. Nato­miast by
pomóc mu przejść na drugą stronę, infor­ma­cje o śmierci mogą być istotne.


– Nie. – Jane znów zaczęła krą­żyć po pokoju. – Nie cier­pię nie
wie­dzieć.


Po kilku kolej­nych rund­kach wokół pokoju prze­stała mówić, a Kylie
sku­piła się na roz­my­śla­niach o Dereku i o tym, jak serce jej pod­sko­czyło
na jego widok. Zasta­na­wiała się, czy to zna­czy, że jej uczu­cia do Lucasa
nie były tak ważne, jak jej się na początku zda­wało.


Nagle duch zatrzy­mał się u stóp łóżka i spoj­rzał na Kylie.


– Prze­ka­za­łam ci wia­do­mość, prawda?


Kylie pod­nio­sła się tro­chę.


– Wspo­mi­na­łaś coś, ale czy mogła­byś powtó­rzyć? – Może to wcale nie była
wia­do­mość, ale wska­zówka?


– Ktoś żyje. Ktoś umiera. – Ode­zwała się szep­tem i wypo­wiedź
zabrzmiała jak tekst z hor­roru. – Kazali mi ci to powtó­rzyć.


Łapek, jakby w odpo­wie­dzi na ponury ton ducha, przy­tu­lił się jesz­cze
bar­dziej.


– Nie wiesz, co to może zna­czyć? – Wsu­nęła rękę pod koł­drę i deli­kat­nie
odsu­nęła nos skunksa od swo­ich żeber. Bio­rąc pod uwagę, że maluch bał
się duchów, to los naprawdę z niego zadrwił, łącząc ich w parę.


– Ja… – Duch prze­wró­cił oczami, jakby pró­bo­wał coś wymy­ślić. – Nie
powie­dzieli.


– Kto nie powie­dział? – Kylie zanie­po­ko­iła wzmianka o śmierci, ale
ponie­waż miała do czy­nie­nia z duchem z amne­zją, nie była pewna, jak
bar­dzo powinna się przej­mo­wać tre­ścią tej wia­do­mo­ści.


Jane pode­szła bli­żej, a jej jasno­zie­lone oczy lśniły od stra­chu.


– Wiesz, od kogo jest ta wia­do­mość.


– Nie wiem.


Duch przy­gryzł wargę, jakby myśl o wypo­wie­dze­niu na głos nazwy go
prze­ra­żała. A potem pochy­lił się tak, że nie­bie­skawe wargi miał tuż przy
twa­rzy Kylie.


– Anioły śmierci. – Z ust Jane posy­pały się lodowe krysz­tałki i opa­dły
na koł­drę Kylie.


Łapek wysko­czył spod koł­dry i scho­wał się pod łóżko.


– Anioły śmierci? – Kylie zaczęła się nad tym zasta­na­wiać. – Skąd o nich
wiesz?


Nagle dotarło do niej, że nie spraw­dziła, czy kobieta jest istotą
nad­na­tu­ralną. Spoj­rzała na czoło ducha i zmarsz­czyła brwi. Nic. To na
pewno coś zna­czyło. Każdy miał jakiś wzór mózgu, prawda? Nawet ludzie.
Kylie widziała wzór mózgu Daniela, a Holi­day powie­działa, że spraw­dziła
wzór jej babci, więc wia­domo było, że duchy nie tracą ich po śmierci.
Więc czemu ta dusza nie miała wzoru? Kylie zmru­żyła oczy i sku­piła się
jesz­cze raz. Na­dal nic. Zro­biło się jesz­cze zim­niej. Kylie okryła się po
same uszy i zadała pyta­nie, któ­rego sama nie cier­piała.


– Czym ty jesteś?



  
    	
      
    „Jane Doe” to ter­min, któ­rego używa się w Sta­nach Zjed­no­czo­nych na
okre­śle­nie kobiety, któ­rej imie­nia i nazwi­ska nie da się usta­lić, np. w wypadku nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych zwłok lub osób, u któ­rych nastą­piła utrata
pamięci. ↩
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Godzinę póź­niej Kylie krą­żyła po swoim
malut­kim poko­iku, pra­wie tak samo jak wcze­śniej duch. Duch, który
znik­nął, nie pró­bu­jąc nawet odpo­wie­dzieć na jej pyta­nie. Nim jed­nak to
zro­bił, Kylie ujrzała na twa­rzy kobiety wyraz śmier­tel­nego prze­ra­że­nia.


Oczy­wi­ście Kylie rozu­miała odczu­cia ducha, ileż to razy sama sły­szała to
pyta­nie? „Czym ty jesteś?” Albo raczej „Czym ty, do cho­lery, jesteś?” I,
prawdę mówiąc, nie podo­bała jej się żadna z tych wer­sji.


Ale czy takie pyta­nie kie­dy­kol­wiek wywo­łało u niej prze­ra­że­nie albo
choćby strach? Może fru­stra­cję. Ale strach? No dobrze, na początku się
bała, ale wkrótce prze­cież pogo­dziła się z tym, że może nie być
czło­wie­kiem. Czy to zna­czyło, że duch podej­rze­wał, że nie jest
czło­wie­kiem? Kylie przy­po­mniała sobie minę Jane. Wyglą­dało to tak, jakby
pyta­nie zaalar­mo­wało ją albo poru­szyło jakieś zapo­mniane wspo­mnie­nie. I to wcale nie było dobre wspo­mnie­nie.


Znów ogar­nęło ją zimno, które ozna­czało, że duch wró­cił. Kylie
skrzy­żo­wała ramiona na piersi.


– Przy­kro mi – powie­działa Kylie. – Wiem, że czu­jesz się zagu­biona.
Wierz mi, wiem, jakie to uczu­cie. Ja też pró­buję usta­lić mnó­stwo rze­czy
na swój temat.


Chłód zelżał. Duch nie był w nastroju na poga­duszki. W tym też Kylie go
rozu­miała.


Była już gotowa pobiec do Holi­day z pyta­niami na temat braku wzoru mózgu
ducha, ale w ostat­niej chwili zmie­niła zda­nie, bo pomy­ślała, że Holi­day
zechce też omó­wić inne kwe­stie. Innymi słowy, nowe dary Kylie – zdol­ność
uzdra­wia­nia i roz­wa­la­nia beto­no­wych ścian oraz moż­li­wość, że Kylie jest
obrońcą. Ta kwe­stia obrońcy, takiej Matki Teresy? Nie. Tym na razie nie
musiała się zaj­mo­wać.


I wcale nie cho­dziło o to, że zwleka, o co czę­sto oskar­żała ją Holi­day.
Po pro­stu miała prio­ry­tety. A póki co, prio­ry­te­tem był Derek i sprzeczne
sygnały, jakie wysy­łał. Czemu teraz chciał być jej cie­niem, skoro led­wie
dwa tygo­dnie temu nie mógł nawet na nią patrzeć? Nagle mu się odmie­niło?
I czy ona chciała, by mu się odmie­niło?


Zaczęła się nad tym zasta­na­wiać. Przy­po­mniała sobie, jaką czuła z nim
bli­skość, gdy się wymknęli i gdy cało­wał ją do utraty tchu. Tęsk­niła
nawet za tym, jak spra­wiał, że wszystko wyglą­dało niczym z bajki. Jakże
chcia­łaby się teraz zna­leźć w bajce i nie musieć się tym wszyst­kim
przej­mo­wać. Ale czy to ozna­czało, że jeśli on ją prze­prosi, to ona mu
wyba­czy? Po zro­bie­niu jesz­cze kilku okrą­żeń pokoju doszła do wnio­sku, że
jej serce jest zbyt pogu­bione, by wie­dzieć, czego tak naprawdę chce.


Co wię­cej, natych­miast przy­po­mniała sobie, jak się czuła, gdy cało­wał ją
Lucas. Nie było przy tym żad­nych baj­ko­wych wizji, ale nie mogła
zaprze­czyć, że było cudow­nie.


Cho­lera!


Rzu­ciła się na łóżko. To wszystko było takie pochrza­nione. Przy­ło­żyła
pię­ścią w poduszkę, a potem zasło­niła głowę koł­drą i zaczęła w nią
krzy­czeć.


Kiedy znowu nabrała powie­trza, usia­dła gwał­tow­nie. Musiała coś zro­bić.
Nawet jeśli to będzie zła decy­zja. Wsu­nęła teni­sówki i zła­pała szczotkę.
Prze­cze­sała kilka razy blond włosy, nało­żyła czy­stą białą koszulkę i wysko­czyła z sypialni.


Della pode­rwała się z kanapy.


– Hej.


– Hej. – Kylie szła dalej do drzwi, nie chcąc wyja­śniać, gdzie idzie, bo
bała się, że jeśli usły­szy wła­sne słowa, to zmieni zda­nie. A nie chciała
się nad tym wię­cej zasta­na­wiać. Nato­miast musiała coś zro­bić. Miała już
dość tkwie­nia w zawie­sze­niu.


– Gdzie idziesz? – zapy­tała Della.


– Na zewnątrz. – Kylie się­gnęła do klamki, natra­fiła nato­miast na talię
Delli, ponie­waż wam­pi­rzyca w jed­nej chwili prze­sko­czyła przez pokój i teraz blo­ko­wała drzwi.


– Prze­pra­szam. – Kylie pró­bo­wała poha­mo­wać złość w gło­sie.


Della miała bar­dzo zmienne nastroje, ale nie zno­siła ich u innych. A Kylie nie miała teraz ochoty na kłót­nię.


– Gdzie idziemy? – zapy­tała Della.


– My ni­gdzie nie idziemy. Ja idę.


– Ja też muszę.


– Nie musisz.


– Ow­szem, musi. – Miranda wyszła ze swo­jego pokoju. – Kylie Galen,
poznaj swój pierw­szy cień, Dellę Tsang.


– Do usług – głos Delli aż ocie­kał sar­ka­zmem. Nawet się lekko skło­niła.


– Pie­przyć to! – zawo­łała Kylie. – Nie wyjdę poza obóz. Nic mi się nie
sta­nie.


Della zmarsz­czyła brwi.


– Nie wyj­dziesz z tego domku, jeśli nie weź­miesz mnie ze sobą. –
Poło­żyła rękę na bio­drze, jakby chciała pod­kre­ślić swoją wypo­wiedź.


Kylie nabrała głę­boko powie­trza i wypu­ściła je powoli, by się uspo­koić.


– Posłu­chaj­cie, chcę tylko iść poroz­ma­wiać z Dere­kiem. I przy­kro mi, ale
nie chcę, żeby ktoś ze mną szedł. To sprawa pry­watna.


Twarz Delli z wście­kło­ści przy­brała wyraz cze­goś, co przy­po­mi­nało wręcz
współ­czu­cie. Spoj­rzała na Mirandę.


– Na­dal uwa­żasz, że powin­ny­śmy to przed nią ukry­wać?


– Kur­czę. – Miranda opa­dła na kanapę. – Może masz rację. Ale nie mów
jej, tylko pokaż.


Kylie spoj­rzała na Mirandę i przy­po­mniała sobie dziwne zacho­wa­nie
przy­ja­ció­łek tuż przed tym, jak do domku wpadł Bur­nett.


– Co przede mną ukry­wać? Co mi poka­zać?


Della wycią­gnęła z kie­szeni dżin­sów komórkę i zaczęła coś na niej robić.


– Dosta­łam to od Chana. Chcia­łam ci od razu poka­zać, ale Miranda
powie­działa, że po porwa­niu i tym wszyst­kim już i tak masz dość
zmar­twień.


– Co takiego? – Kylie nachy­liła się tak, że była pra­wie nos w nos z wam­pi­rzycą. Jej cier­pli­wość się koń­czyła.


– Rany. – Della się cof­nęła. – Spo­koj­nie. Zacho­wu­jesz się tak, jakby
znów nad­cho­dziła peł­nia. – Przyj­rzała się Kylie. – To jesz­cze nie ta
pora?


A potem spoj­rzała na Mirandę, która wciąż leżała na kana­pie.


– Czy to już pora na to, by wilki dopa­dło napię­cie przed­księ­ży­cowe?


Kylie zaczęła się zasta­na­wiać nad tym pyta­niem, pra­wie oba­wia­jąc się, że
Della ma rację. Czy to księ­życ spra­wiał, że była taka nie w sosie, czy
raczej wyda­rze­nia ostat­nich dni?


– Nie. – Miranda pode­szła do kole­ża­nek. – Mamy jesz­cze tydzień, nim
nadej­dzie pora napię­cia księ­ży­co­wego.


Kylie zmarsz­czyła brwi. Pod­czas ostat­niej pełni nie prze­mie­niła się w wilka, ale wyglą­dało na to, że tuż przed peł­nią prze­cho­dziła typowe dla
wil­ko­ła­ków zmiany nastroju. Wyglą­dało na to, że jej przy­ja­ciółki na­dal
nie wyklu­czały, że okaże się w końcu wil­ko­ła­kiem. Ta wizja miała pewne
zalety. Na tym eta­pie wła­ści­wie mogła się oka­zać wszyst­kim.


– Lepiej niech ktoś zacznie mówić – ode­zwała się Kylie. – I to szybko.


– Boże! – wark­nęła Della. – Pró­buję to zna­leźć. Pro­szę.


Pod­nio­sła wzrok.


– Mój kuzyn Chan wysłał mi kilka zdjęć, pyta­jąc, czy to nie jeden z moich kole­gów z obozu. Wiesz, że mieszka w wam­pi­rzej komu­nie w Pen­syl­wa­nii, prawda?


Unio­sła tele­fon, a Kylie spoj­rzała na zdję­cie.


– To Derek. – Minęło kilka sekund. – Co Derek robił w Pen­syl­wa­nii?


Z dru­giej strony nie wie­działa, gdzie pół­elf został wysłany przez JBF
ani gdzie szu­kał swo­jego taty.


– Mam lep­sze pyta­nie. – Della znów spoj­rzała na tele­fon, naci­snęła jakiś
guzik i prze­su­nęła komórkę do Kylie. – Dla­czego Derek obśli­nia się z wam­pi­rzycą w Pen­syl­wa­nii?


Serce Kylie sta­nęło, gdy ujrzała Dereka cału­ją­cego ciem­no­włosą
dziew­czynę. I nie cho­dziło tylko o usta. Dziew­czyna owi­nęła nogi wokół
jego talii, a dło­nie Dereka, który trzy­mał ją bar­dzo bli­sko sie­bie,
spo­czy­wały na jej ślicz­nym, ubra­nym w dżinsy tyłeczku.


Kylie poczuła kłu­cie w piersi.


– Kto… jak… co?


– Zapy­ta­łam, kto to – odpo­wie­działa Della. – Nazywa się Ellie Mason i jest nowa w tam­tej komu­nie. Chan powie­dział, że ktoś wspo­mniał, iż Derek
jest z Wodo­spa­dów Cie­nia, i chciał po pro­stu spraw­dzić, czy jego źró­dło
mówi prawdę.


„Ellie?” Kylie przy­po­mniała sobie, że Derek wspo­mi­nał jej, iż cho­dził z wam­pi­rzycą imie­niem Ellie. Pamię­tała też, że dawał Ellie krew. To
dziwne, że wcze­śniej wcale o tym nie pamię­tała, a teraz nagle
wysko­czyło.


– Ellie. – Wypo­wia­da­jąc to słowo, poczuła, jak coś szar­pie ją w środku.
Nagle ogar­nęło ją mnó­stwo sprzecz­nych emo­cji. Złość, zazdrość, poczu­cie
zdrady, brak zaufa­nia… i tak dalej… i tak dalej.


– Potrze­buję tego! – Zła­pała tele­fon Delli i pró­bo­wała zepchnąć ją z drogi. Tyle że to nic nie dało. Della stała jak przy­mu­ro­wana.


– Przy­kro mi, ale nie mogę cię stąd wypu­ścić samej – ode­zwała się Della.
– Naprawdę jestem twoim cie­niem.


– Dobrze, chodź. Tylko nie wchodź mi w drogę! I trzy­maj się z dala.
Naprawdę daleko. Muszę z nim poroz­ma­wiać sam na sam. – W oczach Kylie
zalśniły łzy.


Łzy zazdro­ści, poczu­cia zdrady i fru­stra­cji.


Łzy świa­do­mo­ści, że nie miała prawa czuć tego wszyst­kiego. Nie mogła
sobie pozwo­lić na płacz. Ale mimo to czuła te łzy. Czuła, gdy je
prze­ły­kała i gdy pie­kły ją w piersi.


Ści­ska­jąc tele­fon, Kylie ruszyła w stronę domku Dereka, z nadzieją, że
go tam zasta­nie. Nie miała poję­cia, co mu powie, gdy go zoba­czy. Nie
chciała się nad tym zasta­na­wiać. Chciała już tam po pro­stu być.
Prze­ska­ki­wała krzaki, uchy­lała się przed gałę­ziami i bie­gła naprawdę
szybko. Za sobą sły­szała kroki Delli. Jej przy­ja­ciółka bar­dzo poważ­nie
pode­szła do tego zada­nia. Zbyt poważ­nie.


W powie­trzu czuć było deszcz. Nad­cho­dziła let­nia burza. Była już
nie­da­leko, bo nad głową Kylie roz­legł się potężny grzmot. Po chwili
zapa­dła cisza. Na nie­bie paję­czyną roz­bły­sła bły­ska­wica. Kylie bie­gła
dalej. Czuła burzę, ener­gię, jej moc w powie­trzu. Roz­le­gły się kolejne
grzmoty. Nagle na prawo od Kylie coś gło­śno zasze­le­ściło i na śro­dek
ścieżki wysko­czył olbrzymi jeleń o porożu tak wiel­kim, że mogłoby
ozdo­bić ścianę chatki myśli­wego. Zasko­czona Kylie zatrzy­mała się
gwał­tow­nie. Jesz­cze kilka kro­ków, a nabi­łaby się na jego rogi. Nie
zdą­żyła zła­pać odde­chu, gdy bły­ska­wica ude­rzyła w pień sta­rego drzewa,
rosną­cego tuż za jele­niem. Kiedy Della wpa­dła na Kylie, wciąż jesz­cze
było widać efekty bły­ska­wicy.


– Co u licha? – zawo­łała Della.


Jeleń odrzu­cił głowę do tyłu, zama­chał poro­żem, jakby chciał im
zagro­zić, po czym uciekł. Wcze­śniej jed­nak Kylie ujrzała jego zimne,
jakby złe spoj­rze­nie.


Poczuła, jak wło­ski na karku stają jej dęba. To wyra­cho­wane spoj­rze­nie
musiało coś ozna­czać. Tak samo jak to, które wcze­śniej posłał jej orzeł.
Ode­tchnęła głę­boko z nadzieją, że to oczy­ści jej umysł i że uzna, iż się
pomy­liła.


Nie chciała doda­wać kolej­nych dziw­nych wyda­rzeń do listy spraw
wyma­ga­ją­cych usta­le­nia. Nie­stety, oddech nie pomógł.


Zie­mia wciąż syczała, a z pnia sypały się skry. Czuć było zapach
spa­lo­nego drewna i nad­cho­dzą­cego desz­czu. Kylie nie była pewna, czy jej
się nie wyda­wało, ale miała wra­że­nie, że poczuła, jak odro­bina ener­gii
ude­rzyła ją w stopy.


– To było upiorne – ode­zwała się Della.


– Oj tak.


– Rany, pra­wie cię ude­rzyło!


– Ale nie tra­fiło. – Kylie spoj­rzała na trzy­maną w ręku komórkę i przy­po­mniała sobie o Dereku.


– Cho­lera, gdyby nie poja­wił się ten jeleń…


– To nie­ważne. – Kylie chciała, aby tak było.


Usły­szała stu­kot desz­czu o liście, zanim jesz­cze woda dotarła do jej
skóry. Pociem­niało tak, jakby nade­szła noc. Przy­szła burza, która
ide­al­nie paso­wała do jej nastroju. Ukryła komórkę w dło­niach, by nie
zmo­kła, i ruszyła bie­giem.


Kilka minut póź­niej, led­wie odro­binę zzia­jana i kom­plet­nie prze­mok­nięta,
dobie­gła do ganku Dereka. Della została w tyle. Kiedy weszła na sto­pień,
przy­po­mniała sobie coś. Już raz przy­szła tutaj, szu­ka­jąc Dereka, i ujrzała cały ganek we krwi. Myślała, że został zaata­ko­wany i wdarła się
do środka. Zna­la­zła go… pod prysz­ni­cem. Miała nie­zły widok, a gdy się
ubrał, usie­dli tutaj, oparli się o ścianę domku i roz­ma­wiali.


Dzie­lili się prze­my­śle­niami.


Śmiali się.


Nie pamię­tała, by kie­dyś czuła się z kimś tak bli­sko jak wtedy z nim.
Jak to moż­liwe, że wszystko tak szybko się pomię­dzy nimi zmie­niło?


Pode­szła do drzwi i zapu­kała. Drzwi się otwo­rzyły i sta­nął w nich Chris,
wam­pir, z któ­rym Derek dzie­lił domek.


– Cześć. – Otwo­rzył sze­roko oczy i spu­ścił wzrok. – Kon­kurs mokrego
pod­ko­szulka?


Kylie spoj­rzała na sie­bie. Jej biała koszulka i cienki sta­nik były
pra­wie nie­wi­doczne. Skrzy­wiła się i zasło­niła piersi wło­sami.


– Czy jest Derek?


– Tak – odparł wam­pir. – Ale nie wiem, czy tu przyj­dzie. Od powrotu
sie­dzi obra­żony w swoim pokoju.


Spoj­rzał przez ramię i zawo­łał.


– Derek, masz gości.


Nie chcąc, by Chris się na nią gapił, Kylie odsu­nęła się od drzwi i sta­nęła przy wej­ściu na ganek. Wciąż pró­bu­jąc zapa­no­wać nad biciem
serca, odle­piła prze­mo­czoną koszulkę od ciała i zaczęła nią machać, w nadziei, że ją tro­chę osu­szy.


Kilka minut póź­niej usły­szała zna­jome kroki. Odwró­ciła się i spoj­rzała
na Dereka. Z tru­dem opa­no­wała chęć, by do niego pod­biec i rzu­cić mu się
w ramiona.


Zro­biła krok w jego stronę i zatrzy­mała się. Gdyby ją odrzu­cił, bar­dzo
by to ją zabo­lało.
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Derek ner­wowo prze­cze­sał pal­cami włosy.
Były teraz dłuż­sze, niż kiedy wyjeż­dżał. I deli­kat­niej­sze. Pamię­tała,
jak wtedy odgar­niała mu je z czoła i pra­gnęła zro­bić to znów. Chciała
wci­snąć prze­wi­ja­nie i cof­nąć się do cza­sów, kiedy było po sta­remu. Kiedy
mię­dzy nimi było dobrze. Nie­stety, życie nie ma guzika prze­wi­ja­nia.


– Hej. – Wsu­nął ręce do kie­szeni.


– Hej. – Serce zaczęło jej moc­niej bić i zabo­lało bar­dziej na jego
widok.


Sta­rała się nie zwra­cać uwagi na takie rze­czy jak musku­la­tura jego
ramion i to, jak koszulka opina jego ciało. Gwał­tow­nie wcią­gnęła oddech.


Prze­stało padać, ale w powie­trzu wciąż było czuć deszcz. Mimo to nie
tłu­mił on zapa­chu, który koja­rzyła z Dere­kiem.


Przy­po­mniała sobie o trzy­ma­nej w ręku komórce i spoj­rzała na nią.


– Prze­pra­szam, że nie oddzwo­ni­łem – powie­dział, zupeł­nie jakby sądził,
że po to tu przy­szła. – Wyłą­czy­łem tele­fon, gdy poje­cha­łem do Brita do
szpi­tala.


Ski­nęła głową, nie wie­dząc, czy mu wie­rzyć, i poczuła, że coś ją ści­ska
w gar­dle. Nie mogła jed­nak pła­kać. Nie teraz, nie tu.


– Gdzie poje­cha­łeś po wyjeź­dzie z Wodo­spa­dów Cie­nia? – zapy­tała.


– Mia­łem zada­nie od Bur­netta – zawa­hał się. – Raczej nie powi­nie­nem o tym mówić.


To zabo­lało. Wie­działa, że pew­nie mówił prawdę, ale był czas, kiedy
raczej nie mieli mię­dzy sobą sekre­tów. Spoj­rzał jej w oczy. W zie­lo­nych
tęczów­kach lśniły złote dro­binki. Widziała w nich uczu­cia. Ból,
zazdrość, zdradę, złość. Nagle dotarło do niej, że on czuje dokład­nie
to, co ona.


Przez moment pró­bo­wała sobie wmó­wić, że nie miał prawa tego wszyst­kiego
czuć, ale ni­gdy nie była dobrą kłam­czu­chą, nawet gdy okła­my­wała sie­bie.
Lucas ją poca­ło­wał. Czuła coś do Lucasa, cho­ciaż nie wie­działa
dokład­nie, co. Jak mogła się teraz zło­ścić na Dereka i nie zga­dzać się
na to, że on też ma prawo być zły?


Zamru­gała, a z każdą chwilą cisza sta­wała się coraz bar­dziej nie­zręczna.


– Przy­szłam cię spy­tać o… – Wycią­gnęła przed sie­bie tele­fon, po czym
opu­ściła rękę. – Ale nagle sobie uświa­do­mi­łam, że nie musisz mi
odpo­wia­dać. Prze­pra­szam, ja…


Nie mogąc wykrztu­sić nic wię­cej, odwró­ciła się, by odejść.


Zła­pał ją. Gdy tylko jej dotknął, natych­miast cof­nął rękę. To także
bolało. Czy doty­ka­nie jej było tak nie­przy­jemne, że aż musiał się
wzdry­gnąć?


– O co mnie chcia­łaś spy­tać? – Zmarsz­czył brwi. – Co cię tak
zde­ner­wo­wało?


– Nic. Nic mi nie jest. – Znów ruszyła przed sie­bie.


– Cho­lera! Kylie! – Sta­nął przed nią. – Nie kłam. Czuję to, pamię­tasz?
Czuję wszystko, co ty czu­jesz, po dzie­się­cio­kroć. Naprawdę jesteś czymś
zde­ner­wo­wana. Przy­szłaś mi coś powie­dzieć, więc powiedz.


Zawa­hała się, po czym spoj­rzała na tele­fon Delli.


Derek ją obser­wo­wał.


– Co…


– Zoba­czysz. – Zna­la­zła zdję­cie i unio­sła komórkę.


Jego twarz wykrzy­wiła się w zło­ści, a potem…


– Kurde. – Prze­je­chał ręką po twa­rzy.


– Nic się nie stało – odpo­wie­działa Kylie. – Uświa­do­mi­łam sobie, że nie
musisz mi nic wyja­śniać. Naprawdę, prze­sa­dzi­łam.


Chciała go obejść, ale znów ją zła­pał. Tym razem przy­trzy­mał chwilę
dłu­żej, nim zabrał rękę.


– Pro­szę, nie odchodź – powie­dział. – Posłu­chaj, to jest Ellie.
Opo­wia­da­łem ci o niej, gdy się spo­tka­li­śmy. Kie­dyś cho­dzi­li­śmy ze sobą.
Wpa­dli­śmy na sie­bie, gdy speł­nia­łem zada­nie zle­cone przez Bur­netta. Ona…
ona się ucie­szyła, że widzi kogoś zna­jo­mego.


– O tak, wygląda na zado­wo­loną – powie­działa z iro­nią Kylie, nim zdą­żyła
się poha­mo­wać.


– Wygląda gorzej niż było naprawdę – powie­dział, ale w jego oczach widać
było poczu­cie winy.


– Naprawdę nie musisz mi nic wyja­śniać – stwier­dziła Kylie,
uświa­da­mia­jąc sobie, że nie miała prawa się o to na niego gnie­wać.
Ostat­nie, czego potrze­bo­wała, to żeby wytknął jej teraz Lucasa.
Wyłą­czyła tele­fon i scho­wała do kie­szeni. – Nie musisz…


– Ow­szem, muszę – wark­nął Derek. Nabrał głę­boko powie­trza i zawa­hał się.
– Posłu­chaj, i tak mia­łem ci powie­dzieć.


– Nie­prawda. – Nie mogła w to uwie­rzyć. – Nie mam do cie­bie pre­ten­sji. W końcu tak naprawdę nie cho­dzi­li­śmy ze sobą. Nie musisz mi nic mówić.


– Zamie­rza­łem ci powie­dzieć. Nie mam wyboru.


Przyj­rzała mu się, nie rozu­mie­jąc, co ma na myśli, i znów ujrzała w jego
oczach poczu­cie winy.


– Posłu­chaj – zaczął, – Ellie jest tutaj. Spro­wa­dzi­łem ją tu, na obóz.


Pio­run, który kilka chwil temu ude­rzył tuż przed Kylie, zro­bił na niej
mniej­sze wra­że­nie niż to, co powie­dział Derek. Była z sie­bie bar­dzo
dumna, że nie oka­zała tego po sobie. Z dru­giej strony, nie musiała tego
ukry­wać. On i tak wie­dział, co czuła, ale mimo to uda­wała. Może jeśli
będzie dość długo uda­wać, to sama w to uwie­rzy.


– To dobrze – uśmiech­nęła się z tru­dem.


– Musia­łem, Kylie. Ucie­kła z domu i żyła w jakiejś obskur­nej komu­nie.
Potrze­bo­wała pomocy.


– Cie­szę się, że byłeś tam dla niej – odpo­wie­działa.


– Na litość boską, Kylie! Prze­stań zacho­wy­wać się tak, jak­bym nie mógł
cię odczy­tać. To, do cho­lery, ja!


– Więc prze­stań mnie czy­tać! – Kylie poczuła gulę w gar­dle. Łzy znów
pró­bo­wały zaata­ko­wać, ale je poha­mo­wała.


– Chciał­bym. To by roz­wią­zało wszyst­kie nasze pro­blemy. Naprawdę żałuję,
że tego nie potra­fię. – Zama­chał ze zło­ścią ręką.


– Co masz na myśli? – zapy­tała.


Potrzą­snął głową.


– Ty na­dal tego nie rozu­miesz, prawda? Kiedy jestem bli­sko cie­bie, to
tak, jak­bym wsa­dził rękę w emo­cjo­nalny kon­takt. Nie wiem czemu. Na
początku tak nie było. Ow­szem, czu­łem cię lepiej niż innych, ale w ciągu
ostat­niego mie­siąca… to się zwięk­szyło dzie­się­cio­krot­nie. Kiedy jestem z tobą, to zupeł­nie jak­bym był bom­bar­do­wany… ata­ko­wany uczu­ciami. Nie mogę
sen­sow­nie myśleć. A gdy pada imię Lucasa, czuję twoje zwią­zane z nim
emo­cje i… – Znów ode­tchnął głę­boko. – Może czu­łem wię­cej niż ty, ale…
nie mogłem tego znieść. I nie cho­dzi tylko o Lucasa. Kiedy się
dener­wo­wa­łaś na swo­jego ojca, czu­łem twój ból i chcia­łem zabić dra­nia.
Nie mogłem już sobie z tym pora­dzić.


Odsu­nęła się od niego, mając nadzieję, że te kilka cali prze­strzeni
jakoś mu pomoże.


– Czemu mi nie powie­dzia­łeś?


– Powie­dzia­łem, a przy­naj­mniej pró­bo­wa­łem. Ale ty nie chcia­łaś mnie
słu­chać. Kur­czę, pew­nie nie wyra­zi­łem się jasno, bo tego nie rozu­mia­łem.
Na­dal nie rozu­miem… Wiem tylko, że gdy jestem bli­sko cie­bie, to po
pro­stu sza­leję. – Znów prze­cze­sał włosy pal­cami. – Mia­łem nadzieję, że
jak wrócę, to się zmieni.


– Ale się nie zmie­niło?


Potrzą­snął głową.


– Nie.


– Pyta­łeś o to Holi­day? – Lekki wiatr roz­wiał jej włosy. Zaczęło świe­cić
słońce. Burza się skoń­czyła. Szkoda, że nie mogła powie­dzieć tego samego
o burzy uczuć.


– Nie, nie chcę…


– Poproś ją o pomoc – prze­rwała mu.


– Nie cho­dzi tylko o to. Nie chcę, by pró­bo­wała zaj­rzeć mi w głowę, by
odczy­tać moje emo­cje. Widzia­łem w umy­słach innych ludzi rze­czy, któ­rych
oni wcale nie chcie­liby mi poka­zać. Wolę nie obno­sić się z moimi. To
tro­chę tak, jak zoba­czyć kogoś nago – uśmiech­nął się lekko.


Pró­bo­wała odpo­wie­dzieć uśmie­chem, ale nie mogła się na to zdo­być. Po
pierw­sze dla­tego, że był zbyt dumny, aby spró­bo­wać zna­leźć roz­wią­za­nie
pro­blemu, a po dru­gie, ponie­waż nie była pewna, ile z tych nagich emo­cji
doty­czyło jej, a ile Ellie.


– Naprawdę jeste­śmy teraz głów­nie przy­ja­ciółmi – powie­dział Derek,
naj­wy­raź­niej wyczu­wa­jąc jej zazdrość.


„Głów­nie?” Zasta­na­wiała się, jak brzmi defi­ni­cja „głów­nie przy­ja­ciół”?
Naj­wy­raź­niej poca­łu­nek nastą­pił w jed­nym z nie­głów­nych momen­tów. A potem
przy­po­mniała sobie poca­łu­nek Lucasa i ogar­nęło ją poczu­cie winy za to,
że oce­nia Dereka.


Znów spoj­rzała mu w oczy.


– Nie musisz mi tego tłu­ma­czyć.


Przyj­rzał się jej uważ­nie. Wie­działa, że wsłu­chuje się w jej emo­cje.
Odczy­tał zazdrość, następ­nie poczu­cie winy i w końcu uczu­cie, że jest
wobec niego nie­spra­wie­dliwa. I pew­nie teraz zasta­na­wiał się, co to
ozna­czało.


Zmarsz­czył brwi i odsu­nął się, jakby sta­nie tak bli­sko niej spra­wiało mu
ból.


– Więc ty i Lucas…?


Ści­snęło ją w dołku. Zasta­na­wiała się, jak mu odpo­wie­dzieć, i w końcu
uznała, że sko­rzy­sta z jego wer­sji.


– Jeste­śmy głów­nie przy­ja­ciółmi.


W jego oczach ujrzała ból i wie­działa, że dosko­nale zro­zu­miał, co miała
na myśli. I cho­ciaż nie powie­działa tego po to, by go skrzyw­dzić,
dodała:


– Wciąż pró­buję sobie wszystko upo­rząd­ko­wać. – Miała nadzieję, że to
tro­chę zła­go­dzi jej wcze­śniej­sze stwier­dze­nie, bo kur­czę, dosko­nale
wie­działa, jak on się czuł. Nie­świa­do­mie zro­bili sobie wza­jem­nie to
samo.


Ski­nął głową i spoj­rzał jej w oczy.


– To mnie dobija.


Ból w jego oczach potwier­dzał jego słowa, a ją jesz­cze moc­niej ści­snęło
w dołku. Znów poczuła łzy w oczach.


– Mnie też… – Głos wiązł jej w gar­dle. – Powin­nam iść.


Odwró­ciła się.


– Chwi­leczkę. Nie powin­naś mieć cie­nia?


Z jakie­goś powodu jego pyta­nie przy­po­mniało jej o ude­rze­niu pio­runa.


– Della jest nie­da­leko.


– I słu­cha. – Zmarsz­czył brwi.


– Powie­dzia­łam jej, żeby tego nie robiła.


– Jasne – syk­nął cynicz­nie.


Kylie cof­nęła się o kolejny krok, po czym zadała pyta­nie, nim zdą­żyła
się powstrzy­mać.


– Czemu chcia­łeś być moim cie­niem, skoro tak trudno ci wytrzy­mać w mojej
obec­no­ści?


Zaczął szu­rać stopą o ganek.


– Bo twoje bez­pie­czeń­stwo jest waż­niej­sze niż cokol­wiek innego. –
Ode­tchnął głę­boko. – Ale może Bur­nett ma rację. Może jestem zbyt
zwią­zany. To, że ktoś chce cię skrzyw­dzić, dopro­wa­dza mnie do szału. –
Spu­ścił wzrok, a potem znów spoj­rzał na nią. – Poza tym… masz innych,
któ­rzy twier­dzą, że czują to samo. – W jego gło­sie sły­chać było
zazdrość.


Nie wie­działa, jak na to odpo­wie­dzieć, więc mil­czała.


– Wiesz, że Brit, ten detek­tyw, nie ma z tym nic wspól­nego? Nie wiem,
jak ten ktoś do niego dotarł.


Kylie przy­po­mniała sobie, że Lucas oskar­żył detek­tywa o to, że jest
współ­winny tej sytu­acji.


– Nie oskar­żam go. I przy­kro mi, że został ranny. Naprawdę nic mu nie
będzie?


– Wyj­dzie z tego – odpo­wie­dział Derek.


– Pamięta cokol­wiek? – zapy­tała z nadzieją, że może coś się uda
wyja­śnić.


– Nie. I to jest wła­śnie dziwne. Zupeł­nie jakby ktoś wyczy­ścił mu
pamięć. A nie­wielu jest ludzi, któ­rzy to potra­fią.


– Może to po pro­stu wstrzą­śnie­nie mózgu?


– Tak uwa­żają leka­rze i Bur­nett, ale… – Znów prze­cze­sał ręką włosy. –
Uwa­żaj, Kylie. Sły­sza­łem, co się stało. O tym Mariu i jego wnuku. –
Opu­ścił wzrok. – Przy­kro mi, że nie mogłem pomóc.


– Musia­łeś zro­bić to, z czym wysłał cię Bur­nett – powie­działa, cho­ciaż
dosko­nale pamię­tała, jak bła­gała go, by nie wyjeż­dżał.


– Naprawdę musisz uwa­żać. Myślę, że to może być poważ­niej­sza sprawa, niż
nam się wydaje.


– To zna­czy?


Potrzą­snął głową.


– Nie potra­fię tego wyja­śnić. Pamię­tam tylko, jak wal­czy­łem z tym
wam­pi­rem tam­tej nocy w parku i wyda­wał mi się jakiś inny. Nie­po­ko­jąco
inny.


– Też mia­łam takie wra­że­nie.


– Uwa­żaj. – Wycią­gnął do niej rękę, ale cof­nął się, nim jej dotknął.


– Będę. – Patrzyła, jak Derek wkłada ręce do kie­szeni.


Spoj­rzeli sobie w oczy, a ona z tru­dem poha­mo­wała się, by znów mu nie
kazać iść do Holi­day i pro­sić o pomoc ze zbyt sil­nym odbio­rem jej
emo­cji. Zamiast tego ode­szła. Coś jej mówiło, że to dobre roz­wią­za­nie.


Tylko czy ktoś mógłby jej wyja­śnić, czemu robie­nie tego, co trzeba, tak
bar­dzo bolało?


Kiedy tylko dotarła do skraju lasu, ruszyła bie­giem, pra­gnąc prze­go­nić
ten ból z piersi. Kilka sekund póź­niej dołą­czyła do niej Della.


– Wszystko w porządku? – Jej stopy dud­niły w rytm kro­ków Kylie.


– Nie – odpo­wie­działa Kylie i prze­bie­gła pod niską gałę­zią.


– Gdzie bie­gniemy? – zapy­tała kilka minut póź­niej Della, gdy Kylie
skrę­ciła i ruszyła w prze­ciwną stronę niż ich domek.


– Chcę biec – powie­działa Kylie.


– Dobrze. – Della bie­gła wciąż obok niej.


Bie­gły tak i bie­gły. Kiedy Kylie zauwa­żyła płot oka­la­jący tereny
Wodo­spa­dów Cie­nia, zatrzy­mała się i usia­dła na ziemi. Objęła rękami
kolana i oparła na nich czoło. Dysząc, łapała pach­nące lasem i desz­czem
powie­trze.


Della, nie oka­zu­jąc cie­nia zmę­cze­nia, usia­dła obok niej. Oto­czyły je
odgłosy lasu – mię­dzy gałę­ziami prze­ska­ki­wał ptak, nie­opo­dal w krza­kach
krę­ciło się jakieś zwie­rzątko. Kylie sły­szała jed­nak głów­nie bicie
swo­jego serca, które aż dud­niło jej w uszach.


– Twoje serce na­dal bije szybko – powie­działa Della.


– Wiem. – Kylie nie pod­no­siła głowy.


– Mówił prawdę.


Kylie wie­działa, że Della mówi o Dereku.


– Wiem.


– Pró­bo­wa­łam nie pod­słu­chi­wać, ale się nie dało. Myśla­łam o tym, żeby
się bar­dziej odsu­nąć, ale wtedy nie mogła­bym wyko­ny­wać swo­jej roboty
jako cień.


Kylie unio­sła głowę. Spoj­rzała na płot i uświa­do­miła sobie, gdzie są.
Tuż za dru­tem kol­cza­stym były ślady dino­zau­rów. I stru­mień, w któ­rym
poca­ło­wał ją Lucas. Przez moment sku­piła się na tym, bo myśle­nie o Dereku bolało. A potem spoj­rzała na Dellę.


– Słu­chasz moich pry­wat­nych roz­mów, ale się niczym nie dzie­lisz.


– Czym się nie dzielę? – Della nie wie­działa, o co cho­dzi.


Kylie unio­sła brew.


– Co się stało, gdy byłaś w domu? Wiem, że kła­ma­łaś. Miranda też wie.


– A, to. – Della wyrwała dłu­gie źdźbło trawy i zaczęła je okrę­cać wokół
palca.


Kylie sądziła, że przy­ja­ciółka jej nie odpo­wie, ale wtedy…


– Poszłam się spo­tkać z Lee.


Kylie podej­rze­wała, że Delli na­dal zale­żało na byłym chło­paku. Cho­ciaż,
oczy­wi­ście, nie przy­zna­łaby się do tego.


– I?


– Jest wła­ści­wie zarę­czony z inną dziew­czyną. Jego rodzice nale­gają, by
zarę­czyli się ofi­cjal­nie. Lubią ją. – W gło­sie Delli sły­chać było taki
sam ból, jaki Kylie czuła z powodu Dereka.


Kylie znów oplo­tła rękami kolana.


– Przy­kro mi.


– Nie­po­trzeb­nie – odparła Della. – Tak będzie naj­le­piej. On nie mógłby
zaak­cep­to­wać tego, że jestem wam­pi­rem.


– To nie zmie­nia faktu, że to boli. – Kylie dosko­nale o tym wie­działa.


Della zawa­hała się.


– Ona jest stu­pro­cen­tową Azjatką. A nie taką mie­szanką jak ja.


– Tak powie­dział? – Kylie naprawdę nie lubiła tego faceta.


– Nie­zu­peł­nie, nato­miast powie­dział, że jego rodzice nale­gali, by zaczął
się z nią spo­ty­kać. I wiem, że nie podo­ba­łam im się, ponie­waż jestem w poło­wie biała.


– Musisz prze­stać się tym przej­mo­wać – stwier­dziła Kylie.


– Już to zro­bi­łam. – Della odrzu­ciła trawkę. Kła­mała, ale Kylie uznała,
że wspo­mi­na­nie o tym nie spo­tka­łoby się z dobrą reak­cją. Kylie odchy­liła
się do tyłu i spoj­rzała na drzewa. Wil­goć po desz­czu moczyła jej
ubra­nie, ale nic sobie z tego nie robiła. Ten chłód był przy­jemny w tek­sań­skim upale. Sójka błę­kitna prze­sko­czyła z gałęzi na gałąź. Emo­cje
Kylie zda­wały się robić to samo. Obser­wo­wała ptaka, takiego
szczę­śli­wego, nie­win­nego, nie­ma­ją­cego pro­ble­mów. Della wes­tchnęła
roz­dzie­ra­jąco, zupeł­nie jakby na­dal myślała o Lee.


– Steve cię lubi – zauwa­żyła Kylie.


– Nie­prawda.


– Wła­śnie że tak. – Kylie spoj­rzała na wam­pi­rzycę. – Widzia­łam, jak się
za tobą roz­glą­dał, kiedy były­śmy w sto­łówce. Powin­naś spró­bo­wać.


– Jeśli mnie lubi, to do mnie podej­dzie.


– Nie mówię, że masz się na niego rzu­cać. Po pro­stu bądź miła. Bądź
bar­dziej dostępna.


– Jestem dostępna – odparła Della.


Della się­gnęła po następną trawkę i poło­żyła się na ziemi obok Kylie
tak, że pra­wie sty­kały się ramio­nami.


– To nie takie pro­ste.


– Wierz mi – ode­zwała się Kylie. – Dosko­nale zdaję sobie z tego sprawę.


Leżały tak na mokrej ziemi przez ład­nych kilka minut i mil­czały. Słońce
prze­świe­cało przez drzewa, nada­jąc wszyst­kiemu złoty kolor. Kylie
patrzyła przez liście w niebo, zasnute burzo­wymi chmu­rami w róż­nych
kolo­rach. Myśli jej krą­żyły, aż w końcu znów sku­piły się na Dereku.


– Nie mogę uwie­rzyć, że przy­wiózł ze sobą Ellie.


Myśl o tym, że będzie musiała patrzeć na Dereka z Ellie spra­wiła, iż
Kylie aż ści­snęło coś w dołku.


– No, to będzie trudne. Wiesz, gdy­bym musiała oglą­dać Lee z jego
dziew­czyną, to bym chyba kogoś zabiła.


– Nie­prawda. – Kylie usia­dła, prze­rzu­ciła włosy przez ramię i wycią­gnęła
z nich kilka gałą­zek. – Zro­bi­ła­byś dokład­nie to samo, co ja.


– To zna­czy? – Della także się pod­nio­sła.


– Uda­wała, że to nie boli, i wie­rzyła, że tak się kie­dyś naprawdę
sta­nie.


– Nie. Wola­ła­bym już kogoś zabić. – Della wstała i strzep­nęła z ple­ców
mokrą trawę, a potem spoj­rzała z góry na Kylie. – Czy to zna­czy, że
jed­nak dasz Luca­sowi szansę?


Kylie też wstała i otrze­pała pupę z trawy.


– Może. Jeśli on też będzie tego chciał.


– Jeśli? Nie sły­sza­łaś, jak się wku­rzył na Bur­netta, gdy wyzna­czał twoje
cie­nie? Leci na cie­bie. To zna­czy wiem, że cier­pisz z powodu Dereka, ale
on na to nie zasłu­guje. Masz szansę z Luca­sem. Spró­buj.


Kylie zawa­hała się, ale w końcu wykrztu­siła:


– Fre­de­ricka powie­działa coś, z czego wynika, że jego wataha nie chce,
aby­śmy się spo­ty­kali.


– Nie słu­chaj, co opo­wiada ta suka. Powie wszystko, byle cię znie­chę­cić
do Lucasa.


Kylie ski­nęła głową, świa­doma, że Della ma rację. A przy­naj­mniej z nadzieją, że ją ma.


Sie­dzący na drze­wie pta­szek zaświer­go­tał. Kylie spoj­rzała na niego i zaczęła się zasta­na­wiać, czy to było zawo­ła­nie godowe. Czy ptaki się
zako­chują? Czy cier­pią cza­sem na zła­mane serca? Musiała przy­znać, że ten
na tym drze­wie wyglą­dał okrop­nie samot­nie. Pra­wie tak jak ona.


– Mam pro­po­zy­cję – powie­działa Della. – Ty dasz szansę Luca­sowi, a ja
Steve’owi.


Kylie uśmiech­nęła się.


– Mar­twisz się o mnie, czy po pro­stu potrze­bu­jesz pre­tek­stu, aby zająć
się przy­stoj­nym zmien­no­kształt­nym?


– Może jedno i dru­gie. – Della uśmiech­nęła się od ucha do ucha. – Umowa
stoi?


Kylie prze­my­ślała to i uznała, że nie może dłu­żej pró­bo­wać napra­wić
tego, co wyglą­dało na nie­na­pra­wialne, i wciąż trwać przy jed­nym,
posta­no­wiła więc otwo­rzyć się na coś nowego.


– Tak.


Della ruszyła przed sie­bie, a gdy i Kylie zro­biła krok, ogar­nął ją
chłód. Odwró­ciła się i ujrzała, jak w pro­mie­niach słońca poja­wia się
duch Jane Doe.


Kobieta spoj­rzała Kylie w oczy.


– Wiesz?


– Czy co wiem? – zapy­tała Kylie.


Della się odwró­ciła.


– Co? – Popa­trzyła chwilę na Kylie, po czym stwier­dziła: – O kurde,
znowu? – I cof­nęła się. – Nie boję się. Naprawdę. Nie boję.


Kylie unio­sła rękę, by uci­szyć Dellę, i spoj­rzała na ducha.


– Czy wiesz, czym jestem? – zapy­tała Jane szep­tem, który zda­wał się
sze­le­ścić w drze­wach.


Sójka ode­zwała się jesz­cze gło­śniej.


– Nie – odpo­wie­działa Kylie. – Nie wiem.


I wtedy ptak dziw­nie zachry­piał, po czym spadł z drzewa i upadł bez
życia u stóp ducha.
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Co to było? – zawo­łała Della.


Kylie spoj­rzała na ptaka. Nie ruszał się. Nie wyda­wał żad­nych dźwię­ków.
Czyżby…? Serce jej się ści­snęło.


– Pie­przyć to! Zaczęło padać zde­chłymi pta­kami. Teraz się boję. Możemy
już iść?


Duch spoj­rzał naj­pierw na ptaka, a potem na Kylie.


– Czy on nie żyje? – Kobieta uklę­kła i zaczęła się przy­glą­dać pta­kowi,
a gdy pod­nio­sła głowę, w jej oczach lśniły łzy. – Nie żyje. Tak jak ja.
Tak jak mówiły anioły śmierci. Ktoś żyje, ktoś umiera.


– Nikt nie umrze.


Kylie wzięła do ręki bez­władne ciałko ptaka. Główka opa­dła mu na bok.
Przed chwilą widziała go jesz­cze w pełni sił. Co się stało? Znów
spoj­rzała na ducha.


– Zabi­łaś go?


– Nie, ja go nie zabi­łam – ode­zwała się Della. – Cze­kaj, ty nie mówisz
do mnie, prawda? To anioł śmierci czy tylko duch?


– Nie. – Jane rozej­rzała się wokół, jakby była rów­nie prze­ra­żona co
Della. Pode­szła bli­żej. – To zro­bili inni. Nie są mili.


Kylie zadrżała od zimna ducha.


– Jacy inni?


– Cii! – Duch uniósł palec do ust. – Nad­cho­dzą.


I znik­nął.


Della odsu­nęła się i dalej przy­glą­dała się wszyst­kiemu. Kylie ukryła
sójkę w dło­niach. Uzdro­wiła Sarę. Czy mogła też…?


Kylie zamknęła oczy i pró­bo­wała myśleć o lecze­niu. Ptak zaczął się
ruszać. Kylie roz­chy­liła dło­nie, a on roz­ło­żył skrzy­dła. Gra­na­towe i białe piórka zalśniły w słońcu, gdy pode­rwał się na nogi i odle­ciał.
Kylie obser­wo­wała, jak znika w koro­nach drzew, i wła­ści­wie nie
wie­działa, co czuje. Z jed­nej strony, dała cze­muś życie, co było bar­dzo
fajne, a z dru­giej… Cóż, to było zbyt dziwne.


– Czy zro­bi­łaś to, co mi się wydaje? – zapy­tała Della. – Czy wła­śnie
przy­wró­ci­łaś do życia mar­twego ptaka?


Kylie unio­sła głowę.


– Nie jestem pewna.


Nagle nad lasem zapa­dła cisza.


Kylie przy­po­mniała sobie słowa ducha. Nad­cho­dzą.


Ten brak odgło­sów był zło­wiesz­czy.


Kylie spoj­rzała na Dellę.


– Czu­jesz tu kogoś?


Della pocią­gnęła nosem.


– Nie, ale jest zbyt cicho.


– Powin­ny­śmy już iść – wyszep­tała Kylie.


– Mnie nie musisz tego powta­rzać. – Della ruszyła bie­giem.


Kylie była tuż za nią. Miała nadzieję, że zdoła prze­go­nić tę ciszę,
poczu­cie nie­bez­pie­czeń­stwa i świa­do­mość kolej­nych mocy, które miała.


* * *


– Jesteś pewna, że nie żył? – zapy­tała Holi­day.


– Nie wsłu­chi­wa­łam się w bicie jego serca. – Kylie krą­żyła po małym
gabi­ne­cie. – Ale to chyba nie­zbyt typowe, by ptaki spa­dały nie­przy­tomne
z drzew?


Holi­day zdu­siła uśmiech.


– Nie sądzę.


Z jakie­goś powodu na komen­dantce obozu te infor­ma­cje nie zro­biły tak
wiel­kiego wra­że­nia jak na Kylie.


Wciąż zdy­szana po biegu, zaraz po powro­cie z lasu udała się do Holi­day.
Della, która swoje zada­nie bycia cie­niem trak­to­wała poważ­nie, cze­kała na
zewnątrz.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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